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Kraków 5 marca.
Ostatnie wiadomości z Hiszpanji 

nie są zbyt pomyślne. Karliści — naj­
silniejsi dziś ze stronnictw monar- 
chicznych w Hiszpanji —  znowu pod­
nieśli głowę i zapewne sprowadzą 
swóm zachowaniem się krwawą woj­
nę domową. Chociaż wieści o wzra­
stających ciągle siłach Karlistów na­
leży po części uważać za przesadzone 
i tendencyjne, jednak pomnąc na 
ostatnie ich powstanie łatwo prze­
widzieć, że jeszcze raz zechcą spró­
bować swego szczęścia i postawią 
wszystko na kartę.

Monarchiści hiszpańscy wszelkich 
odcieni— w obozie Alfonsistów także 
daje się spostrzegać ruch nadzwy­
czajny —  uważają chwilę dzisiejszą 
za najwłaściwszą do urzeczywistnie­
nia swoich zamiarów. Rzeczpospolita 
jeszcze dostatecznie się nie wzmo­
cniła, a wzburzenie umysłów i stan 
niepewności, połączony z pewnego 
rodzaju niedowierzaniem w jój trw a­
łość, są dla pretendentów najlepszą 
sposobnością dla wznowienia swych 
mniemanych praw do korony hisz- 
pańskiój.

Stan ten potrwa zapewne do czasu, 
zanim większe mocarstwa europej­
skie nie przyznają zmiany zaszłej za 
Pirenejami.

W  prawdzie rzeczpospolita hiszpań­
ska nie wyszła z powszechnego gło- 
sowrania i nie została proklamowaną 
przez ad hoc wybrane zgromadzenie, 
lecz samo faktyczne zrzeczenie się 
korony przez króla Amadeusza było 
dostatecznym powodem dla mężów 
zaszczyconych zaufaniem swoich 
współrodaków, do przyjęcia dziś je ­
dynie możliwej formy rządu w Hisz­
panji. Gdyby nawet innych argumen­
tów nie było na usprawiedliwienie 
twórców rzeczypospolitej, to sama 
obawa pozostawienia kraju na łup 
anarchji była niemałą pobudką do 
powzięcia stanowczćj i prędkiej de­
cyzji, co zresztą świadczy bardzo 
korzystnie o przezorności przywód­
ców stronnictwa republikańskiego.

Przy tej nadzwyczajnej łatwości 
podnoszenia i organizowania powstań, 
jaką się odznaczają Hiszpanie, K ar­
liści łatwo mogliby zagarnąć najwyż­
szą władzę w swoje ręce, i narzucić 
ludowi, wbrew jego woli i przeko­
naniom, rząd jednego stronnictwa. 
Chwila abdykacji była właśnie de­
cydującą, a że republikanie najlepiej 
ją  umieli wyzyskać dla dobra kraju— 
cześć i chwała dla nich. Zasada t. z.

GAWĘDY
przez

Berlicza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

Roześmiał się Seymour, nieco udobru­
chany tóm poddaniem się mojórn jego 
wyrokowi.

—  W iem , my dear! —  rzekł spokoj­
niej sadowiąc się z fajką na sofce po 
wschodniemu —  że zdaniu twemu prze 
woduiozyć będzie przekonanie rzetelne, 
nie zaś chęć miotania szyderstwem na 
moją ojczyznę i znieważenie jój mężów  
stanu. Słucham więc ciebie! A d rem! ad 
rem !

— Zacznę od pytania. Wierzysz li ty 
w  ruch postępowy ludzkości pod wzg’ę 
dem politycznym i moralnym? Wierzysz 
li, że tak instytucje jak i opinje zbioro­
we muszą się regulować do tego ruchu, 
otrząsając się stopniowo z pierwiastkowó) 
natury swojój dla przybierania coraz in­
nych form, rozkwitu i doskonalenia?

—  Jużeiż wierzę! — przemówił S ey ­
mour —  bo któżby w to nie wierzył ?

—  A więc nie zaprzeczysz mylordzie, 
że ministerjum angielskie, stanąwszy oko 
w oko z rewolucją francuzką (która była 
jedną z główniejszych sprężyn opatrzno 
ściowych ruchu), powinno b y ł)  zerwać 
bez wahania linę kotwicy, co nawę kraju 
na uwięzi trzymała, i wypłynąć pod peł- 
nerni żaglami na morze nowych polity-

legitymizmu dziś już nigdzie nie da 
się przeprowadzić, odkąd w Europie 
wszelkie traktaty i zobowiązania u- 
traciły swą wartość, a najświętsze 
nieraz prawa zostały podeptane przez 
szczęśliwych zwycięzców. Tem mniej 
zasada jakiejkolwiek prawowitości — 
wszystko jedno mniej lub więcej u- 
zasadnionój — może być uwzględnio­
ną w Hiszpanji po tylu katastrofach, 
wstrząśnieniach, sporach o następ­
stwo, dobrowolnych i wymuszonych 
abdykacjach.

Zresztą przedstawiciele monarchji 
wszelkich odcieni, zdaje się, iż jak­
by umyślnie robili wszystko, aby 
zniesławić i obudzić wstręt do niej 
w lepszej cząstce narodu. Nie tyle 
tu „stronnictwa przewrotu11 praco­
wały nad obaleniem monarchji hi­
szpańskiej, ile raczej sami przedsta­
wiciele i zwolennicy tej formy rządu.

Rzeczpospolita w Hiszpanji stała 
się koniecznością wobec rozbicia się 
stronnictwa monarchicznego na roz­
maite frakcje, jak  nią jest dla Fran­
cji. Karliści i Alfonsiści, lub Motit- 
pensieizyści łatwiej mogą się pogo­
dzić z republiką, jako gruntem mniej 
więcej neutralnym, niż z panowa­
niem jednej z pomiędzy frakcji mo- 
narchicznych. Wobec tego stanu rze­
czy, przywódzcy stronnictwa repu­
blikańskiego są najlepszymi legity- 
mistami, albowiem sami tylko dają 
najlepszą gwarancję trwałości i po­
rządku; —  wszelkie zaś usiłowania 
tych lub owych frakcji monarchi- 
Cznych pozostaną dla nas wichrze- 
niami z pobudek czysto egoisty­
cznych.

Dzisiejszy rząd republikański nie 
powinien dłużej zwlekać z poskro­
mieniem wichrzycieli, aby swem o- 
ciąganiem się nie narazić kraju na 
ciężką wojnę domową.

Ociąganie się w tym razie może 
być poczytane za słabość, a tego 
rodzaju przypuszczenie jeszcze bar­
dziej rozzuchwaliłoby nieprzyjaciół 
porządku i wolności. Monarchiści w 
Hiszpanji są za słabi, aby siłą zdo­
być sobie najwyższą władzę, lecz 
dosyć silni do wszczynania buntów 
i wszelkiego rodzaju nieporządków. 
Z tego powodu w ostatnich dniach 
ciągle nadchodzące wieści o wzro­
ście sił w obozie Karlistów, a brak 
wszelkich wiadomości o przedsię­
branych środkach do odparcia ta­
kowych — zaczynają słusznie nie­
pokoić wszystkich przyjaciół dobrój 
sprawy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ó w  3 marca. .
K. Wczoraj odbyło się doroczne wal­

ne zgromadzenie stowarzyszenia wzaje 
mnój pomocy rękodzielników i mieszczan 
lwowskich, które istnieje już lat dwana 
ście — ale nie cieszy się bardzo pomyśl 
nym rozwojem. Główną tego przyczyną 
jest mylna zupełnie zasada, na jukiój sto­
warzyszenie to założonócn zostało. Człon­
kowie składali roczne wkładki do fundu­
szu zaliczkowego, ale wkładki te nie by­
ły ich własnością, ani tóż nie były opro­
centowane. W skutek tego bardzo wielu 
zamożniejszych członków usunęło się od 
towarzystwa, nioprzynoszącego im żadnój 
korzyści za wymagane ofiary — i stówa 
rzyszenie przybrawszy cechę instytucji 
dobroczynnej raczej a nie finansowój, 
poczęło upadać tak, że z 400 członków, 
jacy przed ośmiu laty jeszcze należeli, 
zeszło obecnie na 146 członków. W  prze- 
•iągu 12 lat uzbierało majątku 19,225 

zła. — podczas, gdy stowarzyszenie wza 
jemnój pomocy robotników połączone z 
„Gwiazdą,u w przeciągu niespełna ezte 
rrch lat istnienia, posiada już do 14 000 
zła. własnego majątku, tak, że gdy G w i a ­
zda składa przeciętnie blisko po 3500 
zła. rocznie, stowarzyszenie samodziel­
nych przedsiębiorców składa w przecię­
ciu tylko po 1600 zła. rocznie.

Fundusz zaliczkowy wynosi 1487 zła., 
rezerwowy, którego dochody idą prze­
ważnie na koszta administracji, 10,012 
zła. — fundusz familijny dla wdów i sie­
rót 6507 zła. — wreszcie fundusz inwa­
lidów 1217 zła.

Najpożyteczniejszym z wszystkich jest 
niezawodnie fundusz zaliczkowy, który 
rozporządza także całym kapitałem fun­
duszu rezerwowego. Rozdano w r. 1872 
lub prolongowano 168 pożyczek od 50 
do 300 zła. —- w ogólnój sumie 28,943 
zła., pozostało zaś jeszcze na zaliczkach 
10,811 zła. Z funduszu inwalidów dotych­
czas nikt jeszcze nie pobiera wsparcia; 
z familijnego udzielono w r. 1872 czte­
rem rodzinom wsparcie po 25 zła. kwar­
talnie.

Widząc tak słaby rozwój stowarzysze­
nia, niektórzy człorikowie jego jeszcze  
przed czterema laty proponowali zupeł­
ną zmianę statutu, ta k , aby go oprzeć 
na zasadach Szultzego z D elitsch , żeby 
stowarzyszenie zapomocą solidarnój po- 
ręki członków uzyskiwało kredyt z ze­
wnątrz. Zbyt silna jednak opozycja ludzi 
zacofanych, obawiających się wszelkich 
zmian, nie dozwoliła tój zbawiennój re­
formy przeprowadzić — i tylko zwolna, 
krok za krokiem, robi się wyłomy w da- 
wnótn wadliwóm urządzeniu towarzystwa. 
I tak , przeprowadzono najprzód to ,  że 
zaliczki zostały oprocentowane; dawniój 
bowiem były one bezprocentowe, co tak 
że w wysokim stopniu przyczyniało się 
do nadania stowarzyszeniu cechy dobro- 
czynnój instytucji, a nie ekonomieznój ; 
tudzież, że udziały do funduszu zaliczko­
wego składane, zostają własnością człon­
ków. Teraz przeprowadzono drugą w tym 
kierunku zmianę statutu, która zbliża 
nieco stowarzyszenie do zasady solidar­
nej gwarancji. Zezwolono bowiem, ażeby

i inne fundusze towarzystwa — miano 
wicie familijny i inwalidowy, mogły być 
umieszczone w pożyczkach , przez towa­
rzystwo członkom udzielanych za soli 
darną wszystkich członków poręką, je­
dnakowoż udziałami tylko, ale nie ca­
łym majątkiem. W ten sposób fundusz 
zaliczkowy zostanie pożyczką zasilonym, 
a zwiększenie to kapitału obrotowego 
będzie niezaprzeczenie z wielką dla to 
warzystwa korzyścią, do którój łączy się 
jeszcze i ten moralny pożytek, że powoli 
przyzwyczai się stowarzyszenie do zacią­
gania pożyczek za solidarnością członków 
i gwarancją, poczóm już łatwiój będzie 
można dalsze kroki na tój drodze po­
czynić.

Wspomnieliście w kronice o zgroma­
dzeniu krakowskiój filji towarzystwa ofi­
cjalistów prywatnych, na któróm był o- 
becnym delegat wydziału centralnego p. 
SToner. — Wydział centralny od dłuż­
szego już czasu przyjął bardzo korzystny 
środek działania w powiatach zaniedba­
nych, który możnaby zalecić innym to­
warzystwom mającym filje: wysyła w 
takie powiaty delegata, zwoławszy wprzód 
ze swego ramienia walne zgromadzenie 
oddziałowe, środek ten okazał się wy­
bornym —  i już w sześciu powiatach 
najpomyślniejsze wydał owoce.

Lwów 4  marca.
(K .). Tutejsza c. k. prokuratorja od 

dłuższego już czasu szczególną opieką o- 
tacza czasopismo humorystyczne Szczutek 
zarządzając przeciw niemu jedną konfi­
skatę po drugiój. Szczutek  w końcu się 
zniecierpliwił, przyszło więc dzisiaj do o- 
stateczuój rozprawy, w którój redaktor p. 
L ib e r a t  Z a j ą c z k o w s k i  przy pomo­
cy adwokata dra J a n o w i c z a  domagał 
się zniesienia konfiskaty, wobec kolegjum 
sądowego, złożonego z pp. K o l a s i ń -  
s k i e g o ,  O r t y ń s k i e g o  i U n i c k i e ­
g o .  Prokuratorię zastępował substytut p. 
L e ż a ń s k i .  Obrońca przedewszystkiem 
zastrzegł się przeciw ważności sądu z po 
wodu, iż nie zawezwano przysięgłych i 
z ustawami w ręku dowodzi, że i do po­
stępowania objektywnego ustawa o sądach 
przysięgłych się odnosi.

Zastępca prokuratora stara się zbić ten 
wywód obrońcy, i zwraca się następnie 
do inkryminowanego artykułu, w którym 
wielmożny Kalasanty herbu Dobrynos 
gniewa się na jeksc. namiestnika, za re 
skrypt w sprawie bezpośrednich wybo­
rów, zarzuca mu brak taktu, zarzuca, że 
dawniój robił ładne do nas oczka, a te­
raz jednym zamachem rozbija wątpliwą 
swą popularność. W  wyrażeniach tych 
upatruje p. zastępca prokuratora poszlaki 
wykroczenia przeciw § 493 ust. karnój, 
i wnosi o zatwierdzenie konfiskaty.

Redaktor Z a j ą c z k o w s k i  twierdzi 
najprzód, iż artykuł ten nie jest skiero­
wanym przeciw hr. Gołuchowskiemu ja­
ko namiestnikowi w urzędowym jego cha­
rakterze, ale przeciw hr. Gołuchowskie­
mu jako mężowi politycznemu, jako ta­
kiemu, który ster polityki kraju uchwy­
cił lub uchwycić pragnie. A wszak kry­
tyka postępowania mężów publicznych 
jest pismom politycznym dozwoloną. K a­
lasanty jest w Szczutku  figurą stałą. Re­
prezentuje on pewne stronnictwo i prze­
mawia nie tyle imieniem redakcji jak ra-

cznych id e i , odpowiednich nowój fazie 
przeznaczeń postępującego świata. Cóż 
uczynili ci ministrowie Anglji? Zamiast 
uznać rzetelnie rewolucję w najświetniej­
szym przedstawicielu onój, Napoleonie, i 
skojarzywszy potęgę morską Anglji z jego 
lądową potęgą, zapanować pospołu nad 
światem przewagą instytucji, przemysłu, 
zasad społecznych i cywilizacji; oni zrii 
żyli swój mandat do poziomu nikczem­
nych intryg, paszkwilów, podszeptów, 
przekupstwa, fałszerstw niegodnych wiel 
kiego narodu! zawzięli się krnąbrnie, u- 
porczywie, z żółciową jakąś pasją, z płi- 
ską nienawiścią, na w elkiego człowi. ka, 
który był właśnie tóm opatrznośeiowćm 
narzędziem ruchu i postępu! którego oni, 
ci ślepi i g łus i , pojąć nie umieli, ocenić 
nie potrafili !

— On szkodził Anglji! — wykrzyknął 
Seymour.

— On się miał względem Anglji nie 
zaczepnie, ale odpornie, jak napadnięty 
względem napadającego, czego dowodem 
służą kilkakrotne usiłowania jego poro­
zumienia się i harmonji. Wiadomy wszyst 
kim list Napoleona w tym sensie do re­
jenta Aoglji, na istóry mu nawet odpisać 
nie raczono. W  tymże celu używał on, 
po zawarciu pokoju wTylży, polubowne­
go pośrednictwa cesarza Aleksandra, któ­
re , pomimo gorliwój usiloośei tego mo­
narchy, pożądanego nie odniosło skutku. 
Cóż dziwnego , że odtrącony w ten spo 
sób, widząc się zagrożonym zewsząd pod- 
stępoemi knowaniami A tglji, nie prze­
widując końca spiskom, prawokacjom, 
wojnom , z jójże poduszwzenia krwawią­
cym lądy i morza Europy; cóż dziwne-

czój imieniem stronnictwa, które dzięki 
Bogu j e s t  jeszcze w naszym kraju, któ­
re jest czysto polskiem, i ze stanem rze­
czy się nie godzi. Czyż to, co mówi pan 
Kalasanty zdetnem jest wzniecić pogardę 
przeciw hr. Gołuchowskiemu? Oto naj­
przód konstatuje on, że była symp«tja dla 
namiestnika, i że dziś ona jest podkopa­
ną. To jest fakt, który się zaprzeczyć nie 
da. Przypomnijmy sobie pierwsze powi­
tanie hr. G. jako namiestnika, przypo­
mnijmy sobie, że w ostatnich czasach, 
ten sam namiestnik upadł przy wybo­
rach we Lwowie, a w Brzeźanach zale­
dwie słabą większością głosów został wy­
branym. Czyż skonstatowanie faktu, że 
nie posiada on już tój sympatji jaką miał 
dawniój, może być uważanem jako chęć 
wzbudzenia przeciw niemu pogardy, i pod­
kopania zaufania do niego? Jako namie­
stnik nie potrzebuje on zaufania — jako 
człowiek polityczny nie jest on przed­
miotem dzisie|szój rozprawy i wió sam 
uajlepiój, jaką drogą zaufanie się zyskuje 
i utraca. Zresztą podkopać można tylko 
to ,  co istniej:, hr. Gułuchowski zaś po 
owym reskrypcie i po najświeższych we 
Wied niu czyunościach, zaufania kraju n ie  
posiada, więc mi prokurat >rja zarzucać 
nie może, żem ja chciał podkopać. Z a­
rzuca Kalasanty hr. G. brak taktu, a pro- 
kuratorja twierdzi, że w tem zawartą jest 
obelga. Ależ tak nie jest:  brak taktu,  
to nie jest jeszcze pogardy godna właśei 
wość, to tylko brak bardzo cennego przy 
miotu.

Zresztą powołuję się na inne pisma 
publiczno, które z powodu tego reskryp­
tu o wiele ostrzój wyrażały się o hr. G., 
a mimo to nie uległy konfiskacie, i je­
żeli wysoki sąd pozwoli, odczytam arty­
kuł D ziennika Polskiego. Zastępca proku­
ratora sprzeciwia s ię ,  bo to nie należy 
do rzeczy.

Ob rońca dr. Janowicz żąda odczytania, 
bo chodzi o skonstatowanie: 1) jaka by­
ła opinja w tój sprawie; 2) że reskrypt 
taki był przez hr. G. wydanym; 3) że 
inne dzienniki jeszcze ostrzój o tem się 
wyrażały, a tylko jeden Szczutek  uległ 
konfiskacie. Sąd zgadza się na odczyta­
nie. P. Zajączkowski odczytuje ustępy 
artykułu, i kończy tem, że jeżeli pismom 
codziennym , poważnym , dozwolono tak 
ostro się wyrażać, tómbardziój powinno 
to być dozwolonem pismu satyrycznemu, 
które z natury rzeczy w sądach i wyra 
źeniach swych ostrzejszem być musi.

Obrońca dr. J a n o w i c z  podnosi zno­
wu okoliczności, iż rozprawa toczy się 
bez sędziów przysięgłych. Jeżeli ustawa 
o postępowaniu przedmiotowóm, nie za­
wiera wzmianki o przysięgłych, to za­
wierać jój ona nie mogła, bo nie mogła 
mówić o instytucji, która dopiero w lat 
kilka późniój powstała. Dalój —  według 
wszelkich prawideł prawnych — ustawa 
późniejsza znosi wszelkie sprzeczne z nią 
przepisy ustaw poprzednich —  gdyby 
przeto.ustawa poprzednia z postępowa­
nia objektywnego wykluczała przysię­
głych —  późniejsza oczywiście znieść to 
musiała, W ustawie o sądach przysię­
głych niema wyjątku co do postępowa­
nia objektywnego — przeciwnie, orzeka 
ono, że przysięgli mają wyrokować „iióer 
a l l e  durch eine D ruckschrift begangenen 
Verbrechen und Vergehen, u bez względu 
na to , czy one mają być objektywnie,

czy subjektywnie karane. I wystarcza tu 
ty lk o , żeby w sformułowaniu zapytania 
do przysięgłych, zamiast: czy p. N. N. 
jest winnym... powiedzieć: czy artykułem 
P"pełniono zbrodnię lub przestępstwo. 
Następnie, przechodząc do meritum  spra­
wy , zwraca uwagę na samą postać Ka­
lasantego. Jest on tak samo stałą figurą 
w Szczutku, jak np. Onufry, Artur, Szmaj- 
gełes. Ka2 dy z nich bardzo nieraz suro­
wo i w sposób „mogący obudzić wzgar- 
d ę ,“ wyraża się przeciw pewnym osobi­
stościom, albo nawet warstwom społe­
czeństwa: Onufry przeciw adwokatom i 
dziennikarzom, Artur przeciw wszystkim 
ludziom postępowym, Szmajgełes prze­
ciw polskości — dlaczegóż im wszystko  
uchodzi bezkarnie, a tylko wny Kala­
santy, herbu Dobrynos, został skoi fisko- 
wany ? dlaczego ich opinja nie jest uwa­
żaną jako opinja redakcji, a tylko za o- 
pinje Kalasantego herbu Dobrynos ma 
być redakcja odpowiedzialną? — Kon­
fiskatę oparto na § 4 j3  ustawy karnój. 
Paragraf ten nie wymienia pewnego spe­
cjalnego wypadku obrazy czci — ale po 
wołuje sie na wszystkie poprzednie, t. j. 
487 do 491. K  óiyż z nich prokuratorja 
wzięła za podstawę do konfiskaty? Mów­
ca przechodzi te wszystkie paragrafy i 
dowodzi, iż one nie mogą być zastoso­
wane. §. 487 nie — bo mówi on o po­
dejrzeniu o zbrodnię lub przestępstwo. 
Ani § 488 — mówi bowiem o podejrze­
niu o czyn niehonorowy —  a przecież 
b r a k  t a k t u  nie jest c z y n e m ,  chęć 
pozyskania sympatji jest rzeczą bardzo 
chwalebną —  a utrata popularności zda­
rza się najbardziój nawet honorowym lu­
dziom. Ani tóż da się zastosować §4 8 9 ,  
który mówi o podaniu zmyślonych lub 
fałszywych faktów, bo reskrypt ów hr. 
Gołuchowskiego jest faktem prawdziwym. 
Ani § 4 9 0 ,  który obrazę czci upatruje 
w wytoczeniu na jaw niehonorowego ży­
cia familijnego —  ani wreszcie § 491, 
bo brak taktu, bo chęć zyskania sympa­
tji, a wreszcie utrata takowój, to nie są 
przymioty „godne pogardy.“ Nakoniec 
uważa mówca konfiskatę i z tego jeszcze 
powodu jako nieuprawnioną, że proku- 
ratorja nie była do tego upoważnioną 
przez hr. Gołuchowskiego, w którego 
obronie wystąpiła. Żąda zatóm zniesie­
nia konfiskaty.

Zast. prokuratora upiera się przy tem, 
że wyrażenia Kalaseutego herbu Dobry- 
hos zdolne są obudzić wzgardę przeciw 
hr. Gołuchowskiemu, „który stoi na na- 
szem czele“ (brawo ! panie substytucie !) 
i stacza jeszcze par; grafową utarczkę z 
obrońcą o to, źe do objektywnego postę­
powania w wypadkach obrazy czci nie 
potrzeba przyzwolenia obrażonego.

Sąd udaje się na ustęp i po godzinnój 
prawie naradzie z a t w i e r d z a  kofiska- 
tę ,  przeciw czemu obrońca zapowiada 
rekurs.

Dowiaduję się w tój chwili, iź sławny 
z procesu przeciw Dziennikowi Polskiemu 
sędzia Pasieczny, uchwałą sądu tutejsze­
go został suspendowanym i nakazanem 
jego przyaresztowanie. Liczba wypadków  
przeciw niemu przemawiających urosła 
do kolosalaój cyfry 50. jeżeli to ener­
giczne wystąpienie sądu jest zasługą p. 
Schenka, piezydenta apelacji— to może­
my mu jój szczerze powinszować.

go, powtarzam , że Napoleon , zmuszony 
do użycia środków nadzwyczajnych, po­
tędze genjuszu jego i władzy odpowie- 
duich, nałożył ogólne ambargo na bandi-1 
angielski i ustawą kontynentalnój systemy 
zamknął przed nią porty, okrył morza 
bojowemi statki i wszystkie swe pociski 
w jój banderę wymierzył. Nie, milordzie! 
nie tak należało postąpić gabinetowi St. 
James! Przyjaźń Napoleona bvłahy jego 
bogactwem, tryumfem i sławą! Przymie­
rze z Francją było dlań nietylko gwał­
towną potrzebą, ale nawet' politycznym 
obowiązkiem. Zamiast marnować miljar- 
dy na ajentów szpiegostwa, na spiski, za­
machy, przekupstwa ministrów i subwen­
cjo koalicyjnym wojskom, przeciw Fran 
ej i, nal-żało Anglji użyć całój mocy prze­
biegłości, wytrwania i miljardów na ro­
zerwanie północnój koalicji i na odbudo­
wanie silnój, liberaloój Polski ze wszyst- 
kiemi częściami jój państwowego składu, 
w granicach 1772 roku.

— A  co p ó ź  iiój? — przerwał Seymour 
wielce zainteresowany.

— Co póź dój ? — rzekłem, utkwiwszy 
oczy w Antrlika, jakby wywołując ini­
cjatywę myśli, jaką wyrazić miałem. — 
Późniój, milordzie... ezyliż nie zgadujesz ? 
późniój powiedzielibyście Polakom ! „Idź 
cie w awangardzie na Rossję lu —  i po 
szliby oni, poszli! Powiedzielibyście Fran­
cji ! „Spiesz za Polakami na Rossję !u — 
poszłaby, poszła i Francja! Powiedzieli 
byście waszym Keithom, Sidneyom Smi- 
tom, Nelsonom: „Blokujcie porty Rossji, 
bombardujcie jój twierdze morskie i gro­
d y ! " — i rozwinęłaby się wspaniale ban­
dera Albjonu! i zagrzmiałyby zwycięzko

działa rozumnój i p o s t ę p o w ó j  Anglji 
wzdłuż całego pasma moskiewskich w y­
brzeży! i zadrżałby przed wami, lojal- 
nemi sprzymierzeńcami Francji i Polski, 
ów potwór olbrzymi, co tyle już ludów 
pochłonął, któremuście tak długo, tak 
niedołężnie ulegali, służyli, pochlebiali; 
przed którym drżycie teraz, drżycie z 
przerażeniem ! boście się opatrzyli nako­
niec, opatrzyli zapóźno! źe dotąd nie 
syty zdobyczy, gotuje się porwać was i 
rozszarpać!

— N'gdy, nigdy nie będzie tego! —  
wykrzyknął S-ymour, zerwawszy się z 
sof ki i ciskając swą fijkę o poułngę. —  
Goddam!... i nie porwie i nie rozszarpie ! 
b" Anglj ' to nie taki kraj, jak inne kra 
je!... Anglja, to nie ziemia, my dear!... 
to granit! bronz! żelazo! djsment!... to 
morze, co porywa, rozbija, zatapia!... to 
wulkan, co płomieniem bucha, lawą try­
ska i puli, popiołem przywaii, rozgniecie, 
za8yp:e! Anglja, to porządek, legalność, 
rozum, bogactwo, potęga, s ław a! O! nie, 
m y dear!  Rossja i nie porwi« jój i nie 
rozszarpie, bo to jest niepodobień-itwem!

— Dla czegóż s ę  tak j>!j boicie?
— Nikt się jój u nas nie b o i! — za­

wołał Seymour z oburzeniem pełnóm za 
pału i dumy.

— Nieprawda milordzie! sameś zdra­
dził przedemną obawę twoją, niespokoj 
nćrn. podejrzeniem, względnie misji, jaka 
mi naczelnik powierzył. I  cóż w tóm dzi­
w n eg o ? — Trudno byłoby ministrom wa 
szym nie widzieć, jakiemi tory poszły 
polityczne zachcianki Rossji w Azji; tru­
dno i nie przewidzieć ,co z tego wyniknie.

—  Ciekawym! —  przerwał Seymour.

—  Nie udawaj kochany milordzie! —  
odpowiedziałem. —  Wiesz to sam lepiój 
odemnie. Nie przejdzie ćwierci wieku, jak  
cała środkowa Azja stanie się moskiew­
ską prowincją, a ponieważ, jak to powia­
dają Francuzi, I'appetit vient en mangeant, 
Bóg wie, czyli czasem Rossji nie pociecze 
ślinka i na Indję?

— Wielki z ciebie pessimista Mydear! 
przemówił po chwili zamyślenia Anglik. 
Wszystko widzisz w czarnym kolorze.

—  Alboż to co się dzieje na świecie, 
nie kończy się zwykle czarno?

Nadejście konsula Francji Monnot’a, 
przerwało djalog nasz na samym punkcie 
zboczenia om go z toru p litycznego na 
filozoficzny. Wielce rad byłem niespo­
dzianej interwencji tego nowego partnera 
gawędy, co uraiG tak zręcznie ubarwiać 
rozum dowcip m, i dowcip z gruntuwno- 
śeią poglądów kojarzyć. Mimo częstych 
sporów, jakie pomiędzy nimi każda nie 
mai dy?kusja polityczna wywoływała, 
Seymour lubił bardzo Monnot’a, i na od 
wrót.

— E h ! venez done Consul!  wykrzyknął 
witając go uprzejmie, i traktując wybor­
nym S' garem.

Po wstępnych frazach, Monnot usiadł 
przy mnie, i rzekł cisnąc dłoń moję:

—  Je viens fa ir e  amende honorable! —  

Winien byłem względem ciebie, zacny 
przyjacielu! nie słowem, nie uczynkiem, 
ale myślą —  myślą, którój, po dojrzałój 
rozwadze, uznałem niesprawiedliwość.

—  Quelle mouche vous pique? — powie 
działem zdziwiony. — Niech zginę, jeżeli 
co rozumiem !

—  Zaraz zrozumiesz! — ciągnął dalój

Monnot z uśmiechem pełnym przychyl­
nego wyrazu. — Je vous a i soupęonne 
d'avoir ete mele a certaine affaire...  o któ­
rój musisz wiedzieć...

— Objaśń się wyraźniój.
— Wiesz zapewne —  przedłużał Mon- 

net — że w Tyflisie istnieje od 200 lat 
kongregacja oo. kapucynów, installowana 
w Gruzji, przez... nie pomnę którego... 
z papieży, w charakterze misji katolickiój. 
Pomimo wstrząśnięć politycznych, jakim  
ten kraj nieszczęśliwy uh gał, ojcowie ci, 
gorliwi wykonawcy woli kościoła, nie 
przestawali stąpać śmiało i umiejętnie to­
rem świętego mandata sw< g o , a cnotą, 
wytrwałością i oddaniem się bezwarunko- 
wóra obowiązkowi swemu, zjednali sobie 
powszechne uznanie. Uwiadomiony o prze­
ważnym wpływie oo. kapucynów na masy 
Gruzji i Armenji, cesarz Mikołaj rozkazał 
jenerałowi Neidhardt wydalić ich nietylko 
z Ty flisu i z kaukazkiego wielkorządztwa, 
ale nawet i z Rossji. — Rozkaz len był  
przywieziony przez feldjegra pierwszych 
dni ubiegłego tygodnia, w wilją balu, pod­
czas którego wyjechałeś na swoją taje­
mniczą misję. Byłeś więc jeszcze wtedy 
w Tyflisie.

— A —  rozumiem —  więc posądziłeś 
m i ę . . . . .

—  Ześ w skutek tój okoliczności —  
przerwał Monnet —  otrzymał polecenie 
wykrycia fuuduszów, jakie oo. kapucyni 
mają niby posiadać na hipotekach w Ar­
menji i Gruzji; o czóm rząd, wiem z pe­
wnością, zamyśla.

(C iąg  dalszy  nas tąp i.)



KRAJ 2  czwartku 6 marca

LwÓW. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
- wydziału krajowego za czas od 1 grudnia  

do  81  grudnia 1 8 7 2 .
( C ią g  d a ls z y . )

Polecono wydziałowi powiatowemu w 
Rzeszowie, aby spór między obszarem 
dworskim w (jodowej a tameczną, gminą 
w  sprawie budowy mostu na drodze 
gminnej starał się załatwić w drodze u 
gody, przez kompensatę wzajemnych pre- 
tensyj.

Nie uwzględniono rekursu  właścicieli 
domów zajezdnych i karczem w Kozowej 
przeciw uchwale wydziału powiatowego 
w Brz> źanach, mocą którój odmówiono 
ich żądaniu o uwolnienie od szutrowania 
miejsc zajazdowych stykających się z d ro ­
gą  krajową.

G runta  i budynki gospodarcze, będące  
właśni ścią funduszu zakładu obłąkany ch 
w Kulparkowie wypuszczono w dzierża­
wę Apolonji Goligowskiej.

Realność na Krowod zy zwaną „Bro- 
w ark iem “, paieząi ą do funduszu szpitala 
św. -Łazarza w K akowie, postanowiono 
sprzedać lub wypuścić w dłuzszą dzirr 
źawę w drodze licytacji rozpisać się ma

Odmówiono prośbie właściciela dóbr 
Kózki w K  ólestwie Polakiem, aby fun­
dusz szpitala śwr. Ł tza rza ,  właściciel su­
my J2,060 złp. na hipotece dóbr powyz 
szych ulokowanćj dał cesję pierwszt ń- 
stwa dla pożyczki z towarzystwa k redy­
towego

ciągu 8 dni przeprowadził likwidację i stla. W niosek ten mógłby stanowić arty
regulację majątku gminnego, jakotćż gmin- 
nćj kasy pożyczkowćj w Podmonasterzu 
i ażeby w tym samym terminie zdał sp ra ­
wę wydziałowi krajowemu o ukończeniu 
tćj czynności, przedkładając równocześnie 
do zatwierdzenia statuta kasy oszczę­
dności.

Na zapytanie wydziału powiatowego 
w G orlicach, czy p. W ładysław  D em ­
bowski, członek rady  powiatowćj gorlic 
kiej, przesiedlając się na stały pobyt w
N

kuł 15 w przedłożonym projekcie ustawy 
Dep. F u x  cofnął swoje wnioski z wy 

ją tk iem  jednego o komplecie izby.
Po dłuższej dyskusji, w którćj brali u- 

dział deputowani baron Tinti, dr. Brestel 
Hopfen, dr. Herbst, hr. Coronini, dr. Wee 
ber, dr. Giskra i dr. K u ran d a ,  powzięła 
komisja w tćj sprawie następującą uchwałę: 

1. Do kompletu potrzebną jest w izbie 
panów obecność 40 członków a w izbi 
deputowanych obecność 100 ezłonków;

wyro Sączu, utracił m andat do rady 2. do zmiany ustawy zasadniczćj państwa
powiatowćj gorlickićj, odpowiedziano, że 
na podstawi,- §. 19 ust. o repr. powia 
towćj p. Władysław Dembowski z chwilą, 
w którći przestał być członkiem gminy 
gorlickiej, przestał być zarazem człon­
kiem tamtejszej rady powiatowćj — o ile 
był wybieralnym do rady tylko z tytułu 
przynależności.

Na rekurs Jakóba  A 'tm ana  i Wolfa 
Rechesa przeciw orzeczeniu wydziału po­
wiatowego w Mościskach, uchylającemu 
ich of rtę na dzierżawę dodaiku gminne 
go od trunków spirytusowych wprowa­
dzanych w 1873 r. do M- ś isk, zniesio­
no zarekurowane orzeczeuie wydziału po­
wiatowego w M -ściskach, porii waż za­
strzeżenie w §. 4 warunków dzierżawy 
dawało radzie gminnćj prawo do powzię 
tćj w d. 12 listopada 1872 uchwały (aby 
nie zatwierdzić osiągniętego rezultatu lecz 
rozpisać nową licytacje), ponieważ nadto 
wniesiona deklaracja Altrnana i Rechesa,

w izbie deputowanych potrzebną jest  o- 
becność więcćj niż połowy deputowanych 
i 3/r głosów obecnych.

Następnie dr. Herbst przedłożył spra 
wozdauie o ustawie zmieniającćj ustawę 
zasadniczą dotyczącą ordynacji wy borczćj 
rady państwa. Komisja przyjęła to spra­
wozdanie.

F r a n c j a ^
Wersal 27 lutego.

pro

Na wniosek k r a k o w s k i e g o  komitetu gwarantująca skutek nowćj licytacji, ubez- 
szpita lu ig  i pozw olono, aby dzieiźawca piecza gminę od wszelkich możliwych
folwarku w Prądniku Czerwonym, nale­
żącego do szpitala św. Łazarza, zapłacił 
czynsz dzierżawny za pół roku  w dniu 
24 grudnia b. r. przypadający w dwu 
kwartalnych ratach tj. połowę 24 grudnia 
b. r., połowę zaś w d. 24 marca 1873 r.

Udano się do expozytury c. k. proku- 
ratorji skarbu w Krakow ie , aby przystą­
pić do dalszćj egzekucji co do ściąguię- 
cia kapitału  szpitala ś. Ł azarza  w kw o­
cie 3000 złp. na realności pod 1. 3 8 1/2 
gm. I I I .  w Krakowie intabulowanego tj. 
do egzekucyjnćj sprzedaży pomienionćj 
realności.

Naczelnikowi gminy m. Kołomyi uchwa­
lono przesłać wyraz uznania za przepro­
wadzenie budowy domu dla zarządcy ze 
znacznćm zaoszczędzeniem z ceny kosz- 
torysowćj.

N a wniosek rady  szpitaloćj w Jaśle, 
postanowiono udać się do c. k. namie 
stnictwa o podwyższenie taksy leczenia 
w tamtejszym szpitalu powszechnym 
38 '/2 kr. w. a. na  50 kr. w. a. dziennie 
od dorosłego a 30 kr. w. a. od dziecka.

Uchwalono starać się o podniesienie 
taksy w lwowskim szpitalu powszechnym, 
a mianowicie od chorych w klasie I I I .  na 
90 c. w. a. dziennie, w II .  klasie na 1 zł. 
50 et. w. a. dziennie, w I. klasie na 3 
zł. w. a. dziennie.

Zatwierdzono budżety szpitali powszech­
nych w Złoczowie, Zaleszczykach, Bro­
dach, Stryju, Białej i w Brzeżanach.

Rozpisano konkurs  na posady dwóch 
sekundarjuszów i posadę pisarza przy 
lwowskim szpitalu powszechnym

W  sprawie poruszonćj przez wydział 
powiatowy w Kamionce Strumiłowej o 
wyjednanie u c. k. rządu ustanowienia 
zak ładu  kontumaeyjnego dla bydła, w 
Stojanowie, postanowiono zażądać opinji 
izb handlowych w Brodach i we Lwowie.

Przyjęto do wiadomości instrukcję wy­
daną dla urzędników i sług zakładów 
kontumacyjuych.

Z  powodu rezygnacji p. Józefa Pora- 
dowskiego jako  członka komisji krajo-

strat.
(Ciąg dalszy nastąpi).

wćj dla podatku gruntowego, zamiano­
wano na jego  miejsce p. Antoniego Kriegs- 
habera.

Deklarację  mieszkańców przedmieścia 
Gródeckiego w sprawie wyłączenia tegoż 
przedmieścia ze związku z gminą G ródec­
ką, zwrócono wydziałowi powiatowemu 
z Gródka dla zbadania stosunków zaso­
bów, tj. miejscowości i zasiągoięcia opi­
nji tamtejszego c. k. starostwa.

Na podanie magistratu m. Stanisławo­
wa stwierdzono, źe miasto Stanisławów 
nie ma osobnego statutu, a tćm samćm 
według postanowienia §. 99 lit. b u. gm. 
do zatwierdzenia uchwał stanisławowskiej 
rady gminnćj powołaną jes t  jedynie tam 
tejsza rada powiatowa, skrypt zatem ze- 
zoany w sprawie pożyczki m. Stanisła 
wowa, stał się prawomocnym przez u- 
mieszczenie na nim zatwierdzenia ze stro­
ny rady powiatowćj.

Na zapytanie zastępcy naczelnika gm i­
ny Kamionki Snumiłowej, komu ma u 
rząd  powierzyć, gdyż on sam jest cho­
rym  a naczelnik zasuspendowany w urzę­
dzie, odpowiedziano, iz ruda gminna ma 
w myśl §. 19 ust. g  n. wybrać na czas 
przeszkody now^gu zastępcę naczelnika 
z grona asesoiów.

Zatwierdzono budżet rady powiatowćj 
w J  .śle, którym rozpisano ria rok 1873 
dodatki do podatków bezpośrednich na 
potrzeby powiatowe w wysok śei 1 4 '/ . ,^ .  
jako tez  budżet rady powiatowej pilzon ń 
skićj, w którym na pokrycie potrzeb tam 
tejszego powiatu okazała się potrzeba na 
łożenia dodatków bezpośrednich.

W vdauo okólnik do wszystkich wy 
działów powiatowych w sprawie sporzą-

Wiedeń. ( Posiedzenie rady  państwa). 
W  poniedziałek zakończono obrady nad 
ustawą regulującą płace urzędników, na­
uczycieli i slug rządowych.

Z kolei przystąpiono do obrad nad 
„postanowieniami przejściowemi“ . Do § 1 
wnosi Weiss następującą s ty lizac ję : „Za­
liczenie urzędników uo różnych stopni 
tćj samćj klasy ma nastąpić stosownie do 
czasu służby, jak i  oni przepędzili w ka- 
tegorji służby odpowiadającej ich dotych- 
czasowćj klasie djet. W niosek ten został 
przyjęty.

§ 2 przyjęto bez dyskusji.
Do § 3go wnosi Herbst jak o  sprawo­

zdawca mniejszości poprawkę, dążącą do 
tego, ażeby urzędnicy przypadkowo prze­
niesieni na urząd niższćj klasy, zatrzy­
mywali pensję pierw pobieraną. Wniosek 
ten po długićj dyskusji został przyjęty.

§§ 4  i 5 przyjęto bez dyskusji.
Do § 6 wnosił Pascotini poprawkę na 

korzyść urzędników T rjestu ,  którzy tra ­
cąc przez nową ustawę „dodatek na mie- 
szkanie“, będą mieli mnićj z dniem wej 
ścia w życie no wćj ustawy, niż dzisiaj. 
Wniosek ten przyjęto.

Przystąpiono do obrad nad ustawą re ­
gulującą płace stanu nauczycielskiego i 
urzędników bibljotecznych.

Do § 1 stawia dr. Weigel poprawkę, 
ażeby profesorowie wszechnic i akademij 
technicznych otrzymywali 2800 zła. pen 
s j i ,  nadto co pięć lat dodatek 200 zła., 
t a k , iżby po 25 latach służby otrzymali 
najwyższą płacę 6ćj klasy urzędników, 
tj. 3600 zła.

Sprawozdawca Czedik sprzeciwia się 
temu z pow odu , iż wniosek ten pocią 
gnąłby za sobą koniecznie zmiany w ca- 
łćj ustawie. Przy głosowaniu wniosek dra 
Weigla został odrzucony.

§§ 2 i 7 przyjęto bez dyskusji.
Poczćm del. Scharfschmidt wnosi do­

danie § 8 następującćj treści: „§ 6 do­
datku do ustawy o uregulowaniu płac 
urzędników ma zastosowanie także i do 
urzędników objętych niniejszą ustawą.“ 
W niosek ten został przyjęty, j a k  również 

dwa ostatnie paragrafy. Poczćm całą 
ustawę przyjęto w drugićm czytaniu.

N a posiedzeniu komisji konstytucyjnćj 
d. 1 b. m. przedmiot obrad stanowiły 

wnioski deputowanego F u x a  wniesione na 
poprzt-dniem posiedzeniu.

J .  ekscel. p. minister baron Lasser o- 
świadczył, że wnioski deputowanego Fuxa  
nie należą do przedłożenia rządowego i 
mogą być tylko samoistnie przez wnio­
skodawcę izbie przedłożone. W yjątek  sta­
nowi w Dj mierze tylko wniosek o liczbie 
posłów’ potrzeboćj do kompletu przy u- 
hwalaniu zmian w ustawach zasadniczych 

państwa. Co do merytorycznego znaczenia 
tych wniosków oświadczył p. minister, iż 
poiu-izona w jedoym  z tych wniosków 
sprawa kumulowania mandatu deputowa-

( N N )  Umyślnie udałem się do W er­
salu , zeby wam przesłać wiadomości 
posiedzenia zgromadzenia, — na którćm 
miano p rz \ s ’ąpić do dyskusji nad 
jektem  komisji 30.

Chociaż domyślam się , źe dzisiejszy 
mój list dojdzie was z jutrzejszym |akt 
postaram Się wysłać z P a ry ża ,  jeduak  
chciałbym wam dać słaby obraz posie 
dz eń zgromadzenia, które trzyma w swym 
ręku losy i przyszłość Francji

J a k  się togo należało spodziewać, sala 
obrad jes t  przepełnioną zdaje się, — źe 
świat elegancki paryzki i dyplomatyczny 
dał tu sobio Rendenz- Vous. T rybuny są 
przepełnione, rozmowa między deputowa­
nymi i widzami, wyłącznie jest skiero 
waną do zdarzeń , mogących wyniknąć 
w czasie posiedzenia, pomimo zapewnień 
chęci zgody i porozumienia się.

Pani Thiers zajmuje trybunę prezy- 
dyalną.

Marszałek Mac - Mahoń odznacza się 
swoją postawą skrom ną i poważną w try­
bunie wojskowćj.

P rezydent republiki zabra ł miejsce na 
ławie ministrów.

Pan  Greyy otworzył posiedzenie o go­
dzinie 2 '/2.

Po  odczytaniu protokołu  z ostatniego 
posiedzenia, książę de B r o g l i e  sprawo
zdawca komisji zabrał głos — 'żądając
uznania n a g ł o ś c i  dla wniosków ra ­
portu.

Prawica protestuje przeciw temu oświad­
czeniu.

Zgromadzenie g ł o s u j e  za  nagłością 
wniosku.

P an  D u f a u r  minister sprawiedliwo 
ści, oświadcza, źe rząd jest w zgodzie z 
komisją i przyjmuje jej wniosek.

Okiaski z centrum.
Pan  de M a r  c e r e  przypominając za< 

jęte prowincje francuzkio przez wojska 
niemieckie, wzywa do zgody i jedności 
(śmiechy ironiczne ze strony prawicy). 
Mówi dalćj o potrzebie wyjścia z dwu­
znacznego dzisiejszego położenia, wska 
żuje na niektóre niejasne i przeciwne 
punkta raportu  komisji. Dziwi się, źe k o ­
misja zostawia otwartą furtkę do nowych 
postanowień, które  mogą zniszczyć dzi­
siejsze dzieło. Protestuje dalćj przeciw 
idei poświęcającćj przyszłość dla prze 
szlości, która  nie może powrócić, (Pro 
tostacje prawicy). Domaga się, zeby dzi 
siejsze prowizorjum ustąpiło miejsca rzą 
dowi stałemu, którego kraj oczekuje. — 
Otóż jak i  ma być ów rząd s ta ły?  Mesaż 
prezydenta republiki wskazał to jasno 
bo p. Thiers wyraził uczucia większości 
narodu.

Mówca wzywa kolegów do wejścia na 
tę drogę, gdyż ona jes t  zgodną z in tere­
sem i życzeniem narodu, jak o  tćż z prze 
znaczeniem wskazanem przez Opatrzność 
gdyż tylko ona może zbawić kraj od 
niebezpieczeństw, od niestałości instytu- 
cij monarchicsnych i od cezaryzmu. — 
(Krzyki i protestacje z e  s t r o n y  pra 
w ic t)

Mówea jest przekonanym, źe większość 
partji konserwatorskiej skupi się ob 
Republ ki i na tym gruncie przyłączy się 
do rządu.

PrzedewszystkLm liczy on na tę wiel 
ką frakcję konserwatorską, k tóra  przez 
ostatnie oświadczenie się tak  szlachetne 
hr. Chambord powinna była przekonać 
się o iiiemoźebności stworzenia monar 
chji. (Prawica gwałtownie protestuje).

T a  okoliczność, że rządy upadają przez

dzenia inwentarzy majątku guiiunego,
gularnego układauia budżetów i sk łada­
n ia  rachunków.

Na sprawozdanie zwierzchnoś i gmin­
nćj ni. Ś uatyiia w sprawie zaprowadze­
nia  napowrót wydzi< rźawienia sprzedaży 
mięsa zamiast wolnego wyrębu od roku 
1866 tamże istniejącego, odpowiedziano, 
wskazując na § 55 ustawy przemysł-.wćj 
z 20go grudnia 1859 r., iż w tej mierze 
należy się zwierzchności gminnej udać 
do c. k. ministerstwa spraw wewnętrz­
nych.

Na doniesienie wydziału powiatowego

nego, nie zasługuje na uwagę, gdyz sejmy swe własne winy, powinna uczynić skro- 
krajowe nie będą obrad >wać równocześnie innymi, zwolenników upadłych zasad. — 
z radą państwa. Co do wniosku żądają- Taż sama okoliczność powinna zawa- 
et-g 1 poddania się nowi mu wy borowi, j e - . żyć wczasie obrad zgrom adzenia, żeby 
zeh deputowany wstępuje do służby pan • ono nie mogło sobie kh dyś zarzucić, iz 
stwowćj, albo w służbie paristwowtj po - jn ic  me zrobiło dla wzmocnienia dzisiej 
sunięty zost-ił na wyższą posadę, wyraził szego stanu rzeczy, podczas gdy jego za- 
p. minister zdanie, ze z wyjątkiem m m i - i  daniem było, położyć przeszkodę temu, 
strów prawie żaden urzędnik, ure Zostaniej co popycha krai z anarohji do despotyz- 
wybrany do rady państwa, a tćm samćm j mu — a z despotyzmu do anarohji. 
me m i powodu do sformułowania tćj za- j Dalszy ciąg mowy p. de Marcere — 
sady. [przerywany oklaskami lewicy’ i centrum,

Wobec wniosku o zwołanie rady pań a pr. t  -stacjami i krzykami prawicy, — 
stwa w ciągu trzei h mies ęey od daty pa- zmi- rza do uznania potrzebnych reform 
tentu rozwiązuj icego par lament, zromł p. wskazanych przez mesaż. 
minist-r u wagę, że w tym kierunku praw o j Pan de C a s t e l l a n e  stara się prze 
korony nie nioze być śi ieśnione. P«>sta- kon ć, że działo komisji zawiodło ocze­

kiwania wszystkich i tylko jedna rzecz 
jest w niem dobra :  Zaprowadź-nie od

no wierno podobne byłoby nawet iluzo- 
rycz"ćm, gdyż rn< globy być bardzo łatwo 
ominięte przez odroczenie posiedzi ń.

Co do wniosku orzekając go utratę 
mandatu, jeżeli deputowany nie w.-tępnje 
do rady pań-twa albo wzbrania się z ło­
żyć przepisaną przysięgę i połączoną z tąj 
utratą mandatu niewybieralność w ciągu z 
bieżącego perjodu wyborczego, oświad­
czył p. m inister, źe po we śoiu w życie 
nowćj ordynacji wyborezćj podobne wy­
padki rzadko wydarzyć się mogą. Zre

powiedzialttoś i rainisterja nćj. Już  jene 
r*ł Changar.iier dawmćj się o to upomi­
nał, a potem i zgromadzenie wyrzekło 
do komisji — ratu cie nas.

— S ilili s;ę ratujcie *) odezwał się głos 
lewicy.
Pan de Castellane dalćj przekonywa,

że praca komisji je-t konstytucją, R.vet’a 
prz glądniętą i poprawioną stosownie do 
widoków p. Tliiersa.

To nie jest żadnem lekarstwem, niew Bóbrce, iż gmina Podmona-terz sprze- sztą postanowienie takie nic miałoby tak
ciwia się złożeniu kwoty 2620 zł. w. a. źe zapewnionego sk u tk u ,  gdyż w y b ra n y 'm a  czego czekać, za kilka miesięcy bę- 
otrzymanćj ze sprzedaży lasu gminnego złożyłby mandat i w takim razie n iem o- ' 
do kasy oszczędności, i że z tego powo- źe tracić wybieralności. *) Elastyczne to słowo Sauvez-Vous można 

W  sprawie kompletu rady państwa p. jeszcze zrozumieć, idźcie sobie p recz— zmy

dzie już  za późno, — dziś kraj nie chce 
rozwiązania zgromadzenia, lecz po uwol­
nieniu terytorjum od wojsk niemieckich, 
kraj zmieni swe zdanie, zresztą my sami 
chcielibyśmy wzmocnić się przez powsze­
chne głosowanie. (Poruszenie).

Zamiast więc czekać wypadków, lepićj 
je  wyprzedzić, po uwolnieniu terytorjum, 
walka partji o władzę rozpocznie się na 
nowo. Dla tego tćż byłoby lepićj, gdyby 
zgromadzenie bez zwłoki zajęło się kon- 
stytueją k ra ju ,  tćinbardzićj, że jesteśmy 
odosobnieni w Europie, nie mamy przy­
jaciół i traktatów, gdyz nasze zasady re­
wolucyjne temu przeszkadzają. Europa 
jest konserwatorską i odosobnienie na 
sze skończy się z dniem, gdy pozyska­
my stałe instytucje. — Ludw ik X V II I  
wzmocnił swą zasadę w obec skoabzo- 
waućj Europy. Crzyź rząd p. Thtersa 
p orafi tego dokonać.

Trzeba  wyjść z prowizorjum. —  Lecz 
cóz mogła zrobić komisja, która  również 
me ma wielkich sympatji dla ri-pubnki 
jak i zgromadzenia. Zgromadzenie wzię­
ło swój mandat od kraju prz-jętego ideą 
moiiarchiczną a do tego stopnia, ze pan 
Thiers jest dziś więcej kióletn niż pre­
zydentem republ ki. W prawdzie jest nie 
porozumienie między monarchistami, lecz 
nie jest  ono w zgromadzeniu ale w yźć j; 
gdyby zg omadzeuie oświadczyło krajo­
wi ja k  rozumie powrót monar hji kon­
stytucyjnej i gdyby w imieniu kraju ode­
zwało się ono do wszystkich książąt 
francuzkich bez wyjątku, mówiąc, — ze 
kraj wymaga od nich poświęcenia się — 
ze przedewszystkiem powinni oni poświę­
cać się krajowi, któryż książę niebyłby 
gotów do ofiary przyjęcia korony! 

(Oklaski prawicy).
Gdyby się to ni« udało, należałoby roz 

paczać nad krajem i myśleć, źe Opa 
trzność odebrała mu dawną misję. (Po
ruszenie).

Jednym  słowem, trzeba stanowić, lecz 
stanowić o monarchji konstytucyjnćj —  
przykład Hiszpanji wskazuje nam nie 
bezpieczeństwajprowizoryum. (Poruszenie) 

Posiedzenie chwilowo zawieszone.
P. R i c a r d  wszedł na trybunę, lecz 

ustąpił miejsca.
P. B o y  e r  k tóry  przez długi czas nie 

mógł odezwać się w skutek bardzo ży­
wych mów na wielu ławach zgromadze­
nia. Gdy się nieco uciszyło p. Boyer o 
świadczył, źe monarchja 1-gitymistyczna 
będzie zbawieniem Francji,  zbija nastę 
pnie projekt komisji, w którym nie wi­
dzi zachowania prerogatyw zgromadze­
nia. Podług niego art. 4, jest  pełen nie 
oezpieczeństwa i daje on zgromadzeniu 
mnićj niż posiadało.

W prawdzie komisja wprowadza odpo 
wiedzialnośó m in isterja luą, lecz niebez 
pieczeństwo będzie istnieć, gdyż komisja 
pozostawia prezydentowi republiki prawo 
zabierania głosu w dyskusji zgrom adze­
nia, która  tern samem traci swoją nieza­
leżność.

Dalsze w y w o d y  mówcy trudno jest  
zrozumieć, gdyż rozmowa deputowanych 
tak jes t  ogólną, że tylko giest i mimika 
nieszczęśliwego mówcy wskazują, źe jest 
on niezrozumiauy wśród zgromadzenia.

P. H a e n t j e a s  oświadcza w imieniu 
swoich przyjaciół politycznych, źe zamiast 
projektu komisji, należy lepićj odezwać 
się wprost do narodu. Na artykuł 4  nie 
mogą się oni zgodzić i nie pozwolą na 
naruszenie prawa powszechnego głoso­
wania.

Posiedzenie zostało zamkniętem o godz 
5 minut 45.

sztą, źe bardzo trudno byłoby  dziś utwo­
rzyć m onarchję; hr. Chanibord postąpił 
sobie w ostatnim swym liście j a k o  czło­
wiek zdrowo myślący. Nie ma schronie- 
nia, j a k  w rzeczypospolitćj; nie ma poli- 
tyki, j a k  polityka orędzia p. Thiersa; k o ­
misja to zrozumiała i pomimo sprzeczno­
ści i k łopotów raportu  pana de Broglie 
trzeba podziękować trzydziestu za kon­
kluzje, do których doszli.

Na to nie zgadza się p. Castellane. P o ­
wiada on, że komisja nie spełnił-i swego 
m andatu ,  że uchybiła swemu posłannic­
twu, źe zawiodła zaufanie jć j  wyborców

12. Odmówienie prośbie p. Siermontowskie- 
go o przyjęcie na fundusz gminy kosztów le­
czenia syna jego w sżpit.du w Przemyślu’.

13. U dzielenie zaliczki na pensje oraz k win- 
kwennjów dwom nauczycielom przy szkołach 
miejskich.

Przy drzwiach zamkniętych; - _
Obsadzenie posady kancelisty przy magi­

stracie z płacą 500  zła.

Wiadomości z literatury i sztuki.
P. Zarański, znany autor pedagogiczny, 

rr , . , , . .  wydał książeczkę bardzo pożyteczna dla dzia-
Zgromadzeme narodowe poleciło komisji • twy rolniczćj pod tytułem: „Nauka o rolnictwie 
ułożenie całćj konstytucji i to konstytu-j dltt dzieci poiskich.“ Jest to ksiaże, zka ilu- 
cjl monarchicznć). Izba  powiedziała do strowana licznemi drzeworytami, w którćj autor
komisji: „Ocal n a s !“ Czyż nie oczy wiatą I w sposób nader przystępny Wykłada cała nau- 
jes t  iz e c z ą ,  źe tylko monarchja konsty- kę 0 rolnictwie, przedstawiając równocześnie

rozwoj historyczny rolnictwa i wiażac tenże

— ( P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a )  
z d. 27 lutego czyli pierwsze po trzydnio­
wych wakacjach, nie odpowiedziało ocze­
kiwaniom licznie zebranćj publiczności. 
Zgromadzenie na wstępie uchwaliło zna 
czną większością nagłość ustawy wypra­
cowanej przez komisję trzydziestu. R o z ­
prawy rozpoczęły się natychmiast potćm, 
lecz nie doprowadziły do żadnego rezu l­
tatu , p r ó c z , źe nastręczyły sposobność 
różnym stronnictwom okazania kierunku 
postępowania w tćj ważnćj sprawie.

Minister sprawiedliwości oświadczył w 
kilku słowach, że rząd przyjmuje bez za­
strzeżeń wnioski komisji trzydziestu i ze 
będzie głosował za niemi. Izba  wiedział* 
już o tem usposobieniu rządu, p. Dufau- 
re jednak pragnął to stwierdzić uroczy­
ście jeszcze raz jeden.

Po nim wstąpili kolejno na mównicę 
p. de Marcere i p. de Castellane. Pierw-

du  zaszły ju ż  pożałowania godne zajścia, 
wezwano wydział powiatowy, aby w prze- minister zgadza się z wnioskiem draB re- kajde.

ezy z nich żądał stanowczego utrwalenia 
rzeczypospolitćj, d rug i, aby monarchja 
konstytucyjna została natychmiast obwo­
łana. Obaj uznawali,  źe tymczasowość 
zbyt długo się przeciąga, że niepodobna 
zostawiać przez łata całe w niepewności 
losu taK wielkiego narodu , jak im  jest 
F rancja, że trzeba się zsL m  zdecydować 
na tę lub na inną f  irmę rządu. Obaj 
mówcy zgadzali się w uznaniu , że zgro 
uadze de narodowe nie może dłuzćj trwać 

jak do czasu oswobodzenia ziemi fran 
enskićj. W d nu tym zgromadzenie, czy 
chce lub nie chce , musi się rozwiązać, 

by deputowani odświeżyli i wzmocnili 
swoje mandaty w nowych wyborach. P ra ­
wica nie protestowała przeciwko temu 
twierdzeniu młod go jćj mówcy pana de 
Castellane.
%T  ik więc wszyscy są za potrzebą kon­

stytuowania i to bez zwłoki. Ale co ko n ­
s tytuować? I  czy należy utworzyć nową 
z gruntu konsty u c ię?  Oto pytania, wzglę- 

rn których p. dzielone były zd«nia.
P. de M irc e m  nie ma uf.iości d > kon ­

stytucji ułożonych nagle, jakby w na 
tchnieniu. Najtrwalsze konstytucje podług 
uiogosąte , które stworzvł czas, doświad­
czenie i okoliczności. P. Thiers słusznie 
powiedział w swoim mesażu: Nie traćmy 
czasu na proklamowauie rzeczypospolitćj, 
uży my go do jćj znrganizowauia. Kou- 
ty tu jm y, orgauizujmy w miarę jak po 

trzeba da się uczuć; róbmy codzień ro ­
botę z dnia każdego, ale wiedzmy z góry 
co chcemy zbudować i niech to będzie 
rzeczpospolita. P .  de Marcere sądzi zre-

tucyjna zbawić nas m oże?
Pan margrabia de Castellane wchodzi 

następnie w długie wywody nad korzy­
ściami ti-go rodzaju rząd u ,  jedynego , w 
jego muieraariiu, który może udzielić mi 
nistrów odpowiedzialnych, jedynego, k ó 
ry może zapewnić F ranc |i  alianse i t. a. 
i t. d. A e dia monarchii potrzeba króla. 
Skąd go dziś wziąść? J a k  wiadomo na 
liczbie ich nie b r a k , ale w takim razie 
wybór jest n td e r  trud iym. Nie zastrasza 
to jednak p. de Castellane; niech tylko 
zgromadzenie ułoży monarchiczną kon­
stytucje, a wtedy odwoła się ono do ksią 
źąt francuskich i powie im : „Kraj ocze­
kuje po was poświęcenia; należycie do 
k r i j u ,  wprzód zanim należeliście do sie­
bie samych.a Kióie .źe z książąt nie przy­
stałby na podobne poświęcenie—  woła 
w zapale mówca. Na nieszczęście, t r u ­
dność pozostanie trudnością. Z  wyjątkiem 
hrabiego Chamborda żaden z książąt nie 
miałby serca odmówić i wkrótce zgłosi 
łoby się wielu z nich ze wszystkich stron.

Po p. de Castellane wstąpił na mówni­
cę p. B oyer ,  i w długićj, bardzo niezro- 
zumiałćj mowie dowodził , źe monarchja 
jako  jedynie silny rząd może ocalić F ra n ­
c ję ;  mówca jednak zgodzi się na rzecz­
pospolitą, ale nie uczyni nic do jćj wzmo­
cnienia. Nie chce on obecnie krępować 
swojćj w olności, bo jak  cudzoziemiec o- 
puści kraj, wtedy będzie najsiósowniejsza 
pora do ostatecznego ukonstytuowania 
formy rządu.

Po przemowie pana Boyer posiedzenie 
zdawało się już  ukończone, gdy p. Haen- 
tjens ukazał się na trybunie ze zwojem 
papieru w ręku. Odczytał on prawdziwy 
mauifest partji bonapartystycznć'. P. Haen- 
tjens przemawiał wciąż w liczbie mnogićj: 
My chcemy... my sądzimy... i t. d. Co 
za my ? wołano zewsząd. Z a  kogo pan 
m ó w isz?— J a  przemawiam w imieniu 
stronników odwołania się do narodu — 
odpowiada mówca. Odwołanie się do na­
rodu , do głosowania powszechnego taka 
była zasada pana Haentjensa. Zresztą 
zgadza się on na odroczenie zastosowa­
nia plebiscytu. Składa  przytem hołd k o ­
misji trzydziestu, uczuciu, które nią k ie ­
rowały , jćj pragnieniu zgody i pojedna­
nia głosować jednak  będzie przeciwko 
jćj wnioskom, przeciwko ustawie wybor- 
czćj i przeciwko drugićj izbie. Druga 
izba jest  niepotrzebną dla rządu tym cza­
sowego ; co zaś do ustawy wyborezćj.... 
uchwalenie jćj byłoby  naruszeniem ple­
biscytu. W  kraju cywilizowanym głoso­
wanie powszechne nie jest brutalnem p ra ­
wem większości, ale wyrazem zdrowego 
rozsądku i rozumu. Z tem wszystkiem p

z dziejami Polski. Książeczka ta jest nader 
cennym nabytkiem dla literatury naszśj peda- 
gogicznćj i powiunaby być wprowadzoną do 
wszystkich szkółek wiejskich.

Opiekun domowy, nr. 9 zawiera: Bezwzglę­
d n ość— Fiat lux, przez Stan. Grudzińskiego.—  
Hrabina Elodj'a, p.iwieść Marji Szeligi (c. d.). 
Gawędy o wychowaniu przez Ilenr. Weruica. 
I-— Nasi powieści-pisarze. II. Adam P lu g .— 
przez A. G. Bema. —  Lekcje ekonotnji polity­
cznej prof. Garnier (dok.). — Listy z starego 
obozu, przez Bolesława Prusa. II. — Rozmaito­
ści.—  W odcinku: Ślady życia. IX. —  W do­
datku: Tajemnice komuny, tom II.

Tygodntk ilustrowany, nr. 26.9, p oście
eony wyłącznie pum eci Mikołaja Kopernika, 
zawiera: Zamiast kroniki. —- Mikołaja Koper­
nika życiorys. —  Urvwek z poematu „Koper­
nik.** Odczyt Jana Kowalczyka, mi.any w sali 
magistratu warszawskiego w dzień jubileuszu. 
—-Nasze gwiazdy, wiersz D eotym y.— Przemó­
wienie Stanisława Przystańskiego w sali ma­
gistratu warszawskiego w dzień jubileuszu.

Kłosy, nr. 399 , jubileuszowy, poświęcony 
wyłącznie pamięci Mikołaja Kopernika, zaw ie­
ra: Kopernik, wiersz A. E. Odyńca. — Mikołaj 
Kopernik, przez K. W ł. W ójcickiego. -— S ło ­
neczna kantata; na czterechsetletni jubileusz 
urodzin Kopernika, przez Deotymę. — Astro- 
nomja przed- i po Koperniku, przez St. Kram- 
sztyka.— Pomniki i uroczystości na cześć K o­
pernika.— Objaśnienie rycin.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp. — W  piątek 7 b. m., odbędzie się 

walne zebranie miesięczne członków. Na po­
rządku dziennśm: odczytanie ostatniego proto­
kołu, przyjęcie nowych członków, oraz wyna­
jęcie lokalu dla „Postępu.u

Bank parcelacyjny krakowski nabył real­
ność Launerowską przy ulicy Starowiślnćj za 
7 7 ,000  zła. Jeżeli bauk przystąpi do rozpar­
celowania tćj realności i rozsprzedania parcel 
pojedynczych pod budowę domów, nie wątpi­
my, że bardzo dobrze wyjdzie na tym interesie 
a miastu naszemu odda wielkie usługi.

W czoraj wieczorem przejeżdżali przez Kra­
kow z W iednia do Lwowa pp.: Sawczyński, 
hr. Łoś, hr. Dzieduszycki i br. Pino, naczelnik 
rządu krajowego bukowińskiego. —  Dziś rano 
wracali przez Kraków do Wiednia: dr. Gro­
cholski i dr. Czerkawski.

Komitet w arszaw skiego tow , zachęty
sztuk pięknych w celu uczczenia pamięci 
czterechsetnój rocznicy urodzin Mikołaja K o­
pernika, na posiedzeniu swem w dniu 21 lu­
tego r. b. odbytćm, postanowił i niniejszćm 
ogłasza konkurs na wykonanie posążku K o­
pernika z marmuru kararyjskiego za nagrodą

Haentjens nie sprzeciwia się stopniowemu
uregulowaniu głosowania powszechnego. 
Chce on obecnie stwierdzić tylko swoją 
doktrynę. J a k  pora stósowna nadejdzie, 
będzie j ą  popierał energicznie w przeko­
naniu , źe ona zadowolili wielkie interesa 
kraju. Wtedy zażąda wyjścia z tych zbyt 
ciemnych dróg , któremi chcą niektórzy 
doprowadzić izbę do uświęcenia formy, 
rządu , którą większość Francuzów  od 
rzuca; zaklinać wtedy będzie do wstąpie­
nia na drogę prowadzącą do wszech 
władztwa narodowi g o , będącego prawdą 
’ prawem.

Z  wyjątkiem lewicy zgromadzenie dość 
ierphwie wysłuchało rzecznika cesar­

stw a.
W  ogóle całe to posiedzenie było tylko 

preludium do wielkiego ko n ce r tu ,  który 
się odbędzie za parę dni.

P. Thiers zajmował miejsce pomiędzy 
ministrem sprawiedliwości a ministrem ro 
bót publicznych. Gulerje były przepeł­
nione ciekawą publiką. Z pomiędzy człon 
ków ciała dyplomatycznego zauważono 
monsignora Chigi i księcia Orłowa. Pani 
Th iers ,  marszałek Mac Mahoń z żoną i 
pani Remusat byli obecnymi na tem po 
siedzeniu.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków, 5 lutego. — Jutro we czwartek 

odbędzie się o godzinie 5 wieczór posiedzenie
rady miejskićj.

Na porządku dziennym zamieszczone są na 
stępujące skrawy:

1. Udzielenie na pierwsze trzy miesiące 
1873 r. dodatku drożyzny urzędnikom i na­
uczycielom miejskim.

2. Zabipotekowanie pożyczki premjowej na 
reainościach m ejskich.

3. W ypłata naleźytości wójtowi wsi Grze 
góizek za zabraną łąkę.

4. Spłacenie skarbowi państwa kapitału 
50 złp. po masie bezdziedzic/nćj a ubezpie 
czonego na realności 1 4 3 g. VII.

5. Zakopno kasy Wertheimowskićj dla użyt­
ku kasy miejskiej.

6. Przyjęcie kilku osób do gminy tutejszćj.
7. Zezwolenie na budowę kanału między 

ulicą Sławkowską a św. Jana.
8. Nabycie od p. Frmnera gruntu nad W i­

słą, gdzie stała piła parowa oraz budynków 
tamże stojących za cenę 2 ,597  zła. 16 c.

9. Zaprowadzenie budowy chodników asfal­
towych w miejsce kamiennych.

10. W yznaczenie kwoty 820  zła. dla na­
uczycieli i rękodzielników mających być w y­
słanymi na wystawę wiedeńską.

11. Uchwalenie instrukcji dla komisji umo­
rzenia pożyczki premjowej.

konkursową w wysokości rsr. 600 (sześćset).
Warunki powyższego konkursu są następu­

jące:
1. U dział w konkursie brać mogą tylko 

krajowcy.
2. W ysokość figury ma wynosić 1 łokieć  

12 cali, biorąc wymiar od wierzchu głowy do 
podstawy figury stojącej.

3. Co do kompozycji czyli układu figury, 
pozostawia się artyście wszelką swobodę.

4. Ostateczny termin do przedstawienia mo­
delu oznacza się na dzień 1 lipca b. r. najpó- 
źnićj do godz. 7 po południu; prace po tym 
terminie przedstawione, za konkursowe uwa­
żane nie będą.

5. Model gipsowy figury konkursowćj, opa­
trzony być winien monogramem; przy modelu 
załączoną być ma koperta zapieczętowana, za­
wierająca wewnątrz adres artysty, a zewnątrz 
oznaczona tymże samym co model monogramem.

6. Ocenienie prac konkursowych, oraz przy­
znanie nagrody konkursowćj przez komitet 
tow. zachęty sztuk pięknych wespół z trzema 
zaproszonymi znawcami, odbędzie się dnia 2 
lipca b. r. o godzinie 11 z rana w sali tegoż 
towarzystwa.

7. Artyście, praca którego za najlepszą 
uznaną zostanie, niezwłocznie zaliczoną bedzie 
kwota rsr. 300  (trzysta) na koszta wykonania 
jćj z marmuru kararyjskiego, co uskutecznić 
jest obowiązanym najdalćj na dzień 30 gru­
dnia b. r.

8. Z marmuru wykończony posążek na pier- 
wszćin po terminie w § 7 oznaczonćm posie­
dzeniu, komitet oceni, a jeśli pra< ę za dosta­
tecznie wykończzną uzna, artyście druga po­
łowa nagi ody konkursow ćj w ilości isr. 300  
(trzysta) wypłaconą zostanie.

9. Pozostałe prace konkursowe artystom 
zwrócone zostaną nie wpierw, aż po upływie 
miesiąca, w ciągu którego umieszczone będą 
na wystawie dla oceny publicznej.

10. Praca powyższa, przyjęta i nagrodzona 
przez komitet, pozostanie własnością towa­
rzystwa.

Polacy w  Stam bule.— Carogrodzki kore­
spondent D zitn . Pozn. pisze: „Z Polonji obec­
nie mało tu bawi, co było przed kilku laty, to 
wszystko się rozproszyło, najwięcćj jest na­
szych ziomków zajętych budowaniem dróg i 
kolei żelaznych. W Stambule oprócz kilku 
inżynierów, trzech lekarzy i jednego księdza, 
kilku sio tr ni łosierdzia, nie ma nikogo. Za 
to w Adainpolu, 3 mile diogi od Stambułu, 
kolonja polska po ostafniem powitaniu znacz­
nie wzrosła. Cała wieś liczy przeszło 86 chat, 
ma jaką taką szkółkę dla młodego pokolenia, 
na którym chwała Bogu wcale biednym kolo­
nistom nie zbywa. W ostatnich czasach za 
pomocą składek wybudowali sobie na wzgórzu 
mały kościółek, do którego od cza«u do czasu 
ks. Rogowski z pobliskiego czyflika (wioski), 
należącego do Francuzów przyjeżdża.*
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Osuszenie jeziora. — w  H ollandji noszą
się z myślą osuszenia jez io ra  zuyderskiego 
(Zuyder See), zajm ującego 57 mii kwadr, po 
w ierzchni. W  tym celu trzeba będzie z pół 
noenćj strony jeziora olbrzymią usypać groblę, 
w długości 4 0 ,0 0 0  metrów , i na  nićj dopiero 
poustaw iać ogromne pom py do wyciągania 
wody z jez io ra  i odprow adzania jć j następnie 
do morza.

S p r a w y  s ą d o w e .

Rozprawa ostateczna
Michała Fałyka i Jana Paćkana.

(Ciąg dalszy.)

W obec tego nie może zadziwiać, że u Pałyka 
znaleziono 649 z ła .; bo będąc człowiekiem 
trzeźwym , pracowitym i oszczędnym , tyle pie 
niędzy posiadać mógł, i ja  takow e uważać mu­
szę za zdobyte ciężką i rzetelną p racą , wbrew 
tw ierdzeniu p ro k u ra to rji, że na banknotach u 
F a ły k a  odebranych widać niby ślady krwi, ile 
źe według mego zdania plamy owe na bank­
notach pow stały z bryźnięcia witryolem lub in­
nym jakim ś kwasem i dziś przedstaw iają się 
jak o  rdza, która w niektórych miejscach (gdzie 
p łyn  by ł najgęstszy) dziurki w banknotach po- 
w ygryzała, a  nadto banknoty — przechodząc 
z ręki do ręki nieraz pokrwawionćj i walając 
się po ja tkach  — wystawione są na tak ie  po­
plam ienie; zresztą pytam  s ię : kiedy owe bank­
noty — jeżeli były w posiadaniu G urschinga — 
w taki sposób, tj. bryźuięciem , splam ione zo­
sta ły , zw łaszcza że zamordowanie Gurschinga 
mogące bryzganie krwi zrządzić spełniono przed 
drzwiami baraku, gdzie takow e przecież nie 
leżały ?

Przechodząc obecnie do roztrzęśnienia dowo­
du winy oskarżonego F ałyka, muszę najpierw 
zwrócić uwagę na to, źe przyaresztow auie jego 
nastąpiło  zaraz z rana  po zamordowaniu Giir- 
schinga, a nastąpiło  bez wszelkich poszlaków, 
po odbytćj w jego domu na jego sukniach, bie- 
liźnie i ciele najściślejszćj rew izji, k tóra naj 
mniejszego śladu udziału w tćj zbrodni nie wy­
kazy w a ła ; nastąpiło  tedy  w skutek mniemania 
niedającego się usprawiedliwić. Ze zaś n ik t nie 
p rzypuszczał, żeby przyaresztow anie jego do­
konane być mogło sądownie rzeczywiście bez 
pow odu, każdy ze świadków przy śledztwie 
przesłuchiw any — pod wrażeniem ogólnego o- 
burzenia i sprawiedliwości sądu — zeznania 
swoje mnićjwięcśj kierow ał tak , ażeby Fałyka  
potępić, szczególnie jeże li kiedykolwiek przez 
niego by ł obrażonym , albo go za  człowieka 
gwałtownego uznaw ał. D ość w tćj mierze za­
stanowić się nad  zeznaniam i świadków Jakóba 
B eri K orpusa, K arola Szmida i F ranciszka By- 
strzanow skiego, z których każdy praw ie nie to 
zeznał, źe w idział F a ły k a  podrzynającego gar­
dło G ursch inga; lecz dopiero przy bliższćm 
badaniu  powody swego zapatryw ania tak  wy­
jaśn ia ł, iż takow e zeszły na  zero.

Poszlaki przez p rokuratorję  do zestawienia 
dowodu winy podane są rzeczyw iście ż a d n e ; 
albowiem poszlaku w §  138 1. 4  p. k. w zm ian­
kowanego, tj. nienawiści F a ły k a  ku osobie za­
mordowanego i gróźb niby przeciw  niemu przez 
F a ły k a  m iotanych, nie stw ierdzają świadkowie 
przez prokuratorję w ym ienien i; bo ci opowia­
dają jedyn ie  to , co w tćj m ierze od G urschinga 
słyszeli, a  i to  nie mieści w sobie gróźb ani 
w yrazu nienawiści.

I  tak  świadek E ugenjusz S tojałow ski stw ier­
dza, źe G ursching się użala ł p rzed nim na  F a ­
ły k a ; św iadek J . B. K orpus podaje, że F ałyk  
do oddania taczek wezwany zarówno jem u jak  
Giirschingowi w chwilowóm uniesieniu g ro z ił; 
W ik tor T inzer stw ierdza, źe chociaż mu G ur­
sching mówił, źe się boi F ałyka , to  jednak  sam 
gróźb F a ły k a  nigdy nie s ły sz a ł; Syksta zeznaje 
tylko to, co mu G ursching przepow iadał, m ia­
nowicie, źe jako  żandarm  będzie miał z Fały- 
kiem dnźo do czy n ien ia ; tymczasem świadek 
Jan  Bigasz wyraźnie stw ierdził, że F a łyk  — 
użalając się na to , że mu G ursching 13 ,000  
cegieł zarachow ał — jedyn ie  oświadczył, źe 
o to skargę do zarządu budowy kolei wniesie, 
co tćź i uczynił. W yjciech K ardysz, Szczepan 
Uczyński, Jan  Sikora, Salom ea Reising , K ata­
rzyna F alyk , K onstanty Nowak, W alenty Prer- 
ner i inni o to badani a  znający dokładni sto­

sunki G iirschinga z Fałykiem , stw ierdzają, że 
oni żyli z sobą w zgodzie ; : źe, chociaż zaszło 
między nimi jak ie  nieporozumienie, to wkrólee 
potćm widziano ich razem na piwie lub przy 
herbacie we własnćm mieszkaniu.

T e więc stosunki wykluczają poszlak nad ­
mieniony i nie o k azu ją , żeby F z ły k  taką ku 
Giirschingowi p a ła ł n ienaw iścią ,- któraby dłoń 
jego uzbroić mogła w nóż morderczy i wżnie 
ciła  w nim chęć prześladow ania go aż do deski 
grobowćj.

Że tw ierdzenie prokuratorji, jakoby Fałyk — 
usuwając surdu t z szaraczkowego sukna, podo­
bny do płaszcza — usuw ał ślady zbrodni, nia 
mieści w sobie poszlaku z §  138 1. 11, rzeczą 
je s t jasną  ; albowiem przedewszystkióm musia­
łoby udowodnionem być, że na owym surducie 
były ślady zbrodni, czego przecież nie wykry­
to ; a chociaż świadkowie Ju ljusz Hofman i 
Szymon Bieńkowski stw ierdzają , źe Fałyka 
owego wieczora między godziną 7 a 8 w sur­
ducie szaraczkowym widzieli, a  J . B. Korpus 
podaje, że F ałyka  w południe przed m order­
stwem w takim surdacie spotkał, to jednak 
błędność a  przynajm uićj wątpliwość ich zeznań 
wykazują zeznania świadków Jan a  Bigasza, 
Gitli Rotm an i K atarzyny F ałyk , k tórzy  sta­
nowczo zeznali, że F ałyk  owego nieszczęsnego 
wieczora i o tćj samej godzinie chodził w tych 
samych sukniach, w których go przyaresztow a- 
no, co tćm praw dopodobniejsze, bo świadek 
K onstanty N ow ak, F ran ia  Badach i Salomea 
Reising to naw et po tw ierdzają , źe F ałyk  su r­
du ta  szaraczkowego wcale nie posiadał

J a  tedy to , co w tej mierze świadek Hofman 
Bieńkowski i K orpus zeznali, jako  pi-myłkę u- 
waźam i tern tylko tłu m aczę , źe F ałyk  inu- 
sieł być ubranym  w ów surdut popielaty, w 
którym obecnie przed sądem stoi, a po w erz- 
chu onego w surdut ciemny, prawie czarny, 
czarnymi baranam i podszyty, który tu  obok 
niego leży, i który on czasami w szynku gd/.ie 
przez świadków tych by ł widzianym, z powodu 
gorąca zdejmował, pozostawiając na sobie sur­
du t popielaty i tym sposob m przez jednych 
świadków w sioraczkowym surducie w jednym  
i tym samym czasie b y ł widzianym . Co do trze­
ciego poszlaku, to c. k. prokuratorja tak  jak  i 
co do rodzaju zbrodni Fałykow i zarzuconśj z 
sobą nie je s t w zgodzie, bo objaw iła chwiejne 

niepewne zapatryw anie, bo nawet popadła  w 
najzupełniejszą sprzeczność z sobą, bo obecnie 
mniema, źe tu  istnieje poszlak z §  140 1. 5 
k. p. t. j , powołanie F ałyka  przez Paćkana, 
chociaż w akcie oskarżenia w yiaźnie istnienie 
tego poszlaku dlatego zaprzecza, źe Paćkan do 
winy sam się nieprzyznaje, a  następnie przypu­
szczając, iż prześw ietny sąd niezgodzi się z za­
patryw aniem  co do istnienia tego poszlaku, 
odwołuje się do kłam stw  obwinionego, m ają­
cych w myśl §  281 1. 1 p. k . posłużyć do uzu­
pełnienia dowodu winy, jakkolw iek tu  ani o po­
w ołaniu Fałyka  przez P aćkana w myśl § 140 
1. 5 p . k. ani o kłam stwach F ałyka  m ających 
uzupełnić dowód winy mowy być nie może. 
Pow ołanie bowiem współwinnego li tylko w ten­
czas je s t poszlakiem , jeże li pow ołujący sam do 
winy okolicznie się p rzyznał, i jeże li powołanie 
to ma wszelkie w łasności św iadka klasycznego 
a w szczególności §  271 n. k . Pow ołanie P ać ­
kana, k tó ry  oczywiście w ypadek śmierci G ur­
schinga złośliwie tajem nicą pokryw a je s t jed y ­
nie wybiegiem, ażeby siebie od odpowiedział 
ności uwolnić, je s t zw yczajną obroną zbrodnia­
rza, k tó ry  niechcąe aby go ręka  sprawiedliwości 
dosięgła, inną ofiarę sądowi przedstaw ia. To co 
powiedziałem  nie je s t li mniemaniem mojem 
własnem , a le  przedstaw i się każdem u, kto tylko 
zastanowi się nad  zeznaniam i P aćkana którem i 
F a ły k a  . obwinia. On tw ierdzi, źe opuściwszy 
Kozłowskiego i puściwszy się ścieżką do domu 
na 60 kroków przed barakiem , gdzie mieszkał 
G ursching, usłyszał zw ykłą rozmowę ludzi, a 
postąpiw szy 30 krokow słowa „daruj mi życie" 
źe na te słowa pospieszyw szy ku  drzwiom ba­
raku, zobaczył Gurschinga. nieżywego a Fałyka 
krwią zbroczonego nad nim stojącego. Czy je s t 
możliwą rzeczą, ażeby G ursching po wygłusze- 
niu słów „daruj mi życie" w ciągu czasu, w 
którym Paćkan 30 kroków uszedł, t. j . najw ię­
cej w 30 sekund pomimo otrzym anej śm iertel­
nej rany  ju ż  leżał by ł n ieży ty , czy je s t możli­
we, ażeby G ursching obok tego, że na brodzie 
jego znaleziono skaleczenie nożem zadane pier­
wej niżeli ranę śm iertelna na szyi i zranienie 
na ręce zębam i dokonane, co lekarze stwier­

dzili oprócz słów „daruj mi życie" w chwili 
szam otania się z mordercą, nie b y ł podniósł 
głosu i nie w ytężył sił wszelkich w ołając o ra ­
tunek, tem u bowiem nik t niewierzy i to  tiiezbi 
tyin je s t dowodem, że Paćkan tein powołaniem 
F a łyka  siebie bronić a nie F ałyka  oskarżać po­
stanowił. Co do kłam stw Fałykow i zarzuconych 
to  takow e tylko wówczas m ogłyby być poszla­
kiem, gdyby on zapodał okoliczności mogące 
wykazać jego niewinność, a te  okaz-łyby  się 
zmyślone, bo takie  tylko k łam stw a.uznaję usta­
wa za poszlak. W  tłom aczeniu F a ły k a  zaś nie 
znajdujem y takich  zmyślonych okoluznoś i, 
mogących służyć do jego obrony, lecz jedynie 
zaprzeczanie przedstawionych jem u zarzutów; 
jedyna  okoliczność, źe on owego wieczora świe­
cę u Straucha kupow ał, a świadek St.raueh tę 
okoliczność zaprzecza nie stanowi kłamliwej 
obrony, bowiem Strauch będąc zajęty swoim 
handlem  mógł zapumnąć, iż w ydał świecę F a ­
łykow i; jak  zaś prokuratorja może na tw ierdze­
niu F ałyka  opierać kłam liwą jego obronę, źe 
owego wieczora nie przechodził koło Franciszka 
BystrzanOwskiego, tego nie pojm uję, kiedy sam 
By strzanow ski tego nie tw ierdzi, źe go tam 
w idział, lecz tylko osobę do F a łyka  podobną 
widzieć mniemał, przytem  okoliczność tę stwier­
dza, że będąc starym ma wzrok mocno osłabio­
ny, zeznania przeto jego z zaprzeczeniem F a ­
łyka  nie sto ją w sprzeczności, a gdyby naw et 
były  stanowcze, jako  zeznania jednego świadka 
nie w ystarczyłyby do dowodu.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety  

Lwow skim i z dnia 27 i 28.
E d y k ta .  Krakowski sad kraj. zawiadam ia 

wierzy cieli masy kiydalnej F r. ks. W ykowskie- 
gn, iż dr. G rabczyński w  Tarnow ie mianowany 
został zarządzcą tej masy. — Stanisławowski 
sąd obw. zawiadamia H. K imelmana i M. Wie 
senthala, o nakazie zap ła ty  250  i 250  zła. na 
rzecz H. K indlera synów; kurator dr. D w er­
n ick i.— Sąd obw. w Nowym Sączu zawiadamia 
Ju ljusza Strońskiego o nakazie zap ła ty  270  zła. 
na rzecz F r. P inkasa; kurator dr. O lszew ski.— 
Sąd obw. w T arnopolu zaw iadam ia T adeusza, 
Franciszka i Feliksa P ietrzyckich o pozwie L u ­
dwiki Sum ińskiśj, pto w yekstabulowania z dóbr 
Cbmielówka lub W ieniaw ka 3/ b części sumy 
posagowej 12 ,000  złp. i 1 ,200 rubli ciężącego 
tamże prawa dożywotniego używania tych dóbr; 
kurator dr. Łuezakowski.

L i c y t a c j e .  W  sądzie obw. w Przem yślu, 
dnia 24 kwietnia, i/ 3 realności 1. 194 tam że. 
— W sad z ie  obw. w Tarnopolu, dnia 27 marca, 
10 kwietnia, sianożęć W oje. K łosa. — W sądzie 
pow. w Tarnow ie, dnia 18 m arca, ruchomości 
należące do m asy kura te larnśj Anny hr. Ru- 
m erskiej.— W  sądzie obw. w Rzeszowie, dnia 
26 marca, 2 i 24 kw ietnia, realność 1. 408  
tamże.

K o n k u r s .  D nia 17 lutego b. r. um arł w 
Zborowie, pow. złoczowskim, pleban obrz. łac. 
ks. Józef H erm an, przeżyw szy la t 66, z tych 
w stanie duchownym 41. Do parafji tego p ro ­
bostwa należy w 28 miejscowościach i prom ie­
niu 1 ' / 4 mili 1640  dusz. Obowiązki pasterskie 
pełni kaźdoczesny pleban. Prawo patronatu  
wykonuje Ju ljan  hr. D zieduszycki G łówne 
uposażenie stanow ią: 93 morgów 1434  sążni 
kw. ról w średniśj glebie i 4 morgi 205  sążni 
kw. łąk  wydających siano słodkie i 12 morg. 
1150  sążni kw. pastwisk, dalój kap ita ł 540 zła. 
w 5°/o obligacjach indem nizacyjnych, ordynarja 
po 6 korcy pszenicy, żyta, jęczm ienia i owsa, 
a  przytem  kilka pomniejszych źródeł. Czysty 
dochód roczny obliczony je s t na 336 zła. i po­
krywa kongruę plebana jako teź  część podatków 
plebańskich. Z osobnego m ajątku ściśle ko­
ścielnego roczny dochód wynosi 110 zła.

» O w s a ........... .. 2 — 2 30
G rochu ................... 4 25 4 75

» F aso li. . . . . . . . . 4 50 5 50
» Ja g ie ł. ................... 7 — 7 50
r P r o s a ..................... 4 — 4 25
T) K oniczyny b ia łe j. 22 50 27 50
n K oniczyny czerw. 25 — 30 —
n Ziemniaków . . . . 2 20 2 25

C entn.w . S i a n a ..................... 1 25 1 60
n S ło m y ................... 1 20 1 25

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 24 — 28
71 „ pośledn. — 23 — 25
n Polędw icy wołowej — 40 — 50
n W ieprzow iny . . . . — 30 — 34
n C ie lę c in y ................ — 24 — - 30
t) S łon iny ..................... — 48 — 50
n S a d ła ........................ — 50 — 54
n Smalcu w iep rz .. . ^ — - 48 — 50
n M asła . ..................... — 58 — 70
n S o l i ............. ............. — — — 07
» Świec stearynow ych — 66 — 68
» Świec łojowych . . . — 44  , — 46
» M ydła ........................ — 28 — 34
n Oliwy do świecenia — — — 35

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —

n Okowity na 80° . . 2 — 2 25
» M a s ła ........................ 4 25 4 50

K opa Ja j k u rz y c h ................ 1 25 1 30
Miarka K aszy jęczm iennćj. — 58 —■ 70

n „ Częstochow.. — — 1 45
p „ pszenicznśj . 1 55 1 60
n „ perłowćj . . . 1 15 1 50
n „ ta ta r, c a łe j. . 1 15 1 20
p „ „ łupanśj — 96 1 —

p „ ja g la n ć j. . . . — 95 1 —
n - P ę c a k u ..................... — 80 — 85

Mąki centnar p szen icznej. 11 — 15 90
Sąg drzewa bukow ego. . . . 15 — 16 —

n „ o ls z o w e g o .. . . - 11 — 12 —

n „ sosnowego . . . 10 — 11 —
n „ jo d ło w e g o . . . . 9 — 10 —

Sąg (50 entu.) węgli laryszowskich . 32 —
Ji „ „ brzęczkowickich 2'4 —

23
23

„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ „ jaw orzeńsk ich . .

C entnar wied. węgli laryszow skich . .
„ „ „ brzęczkow skich.
„ „ „ dąbrowskich . . .
n n „ jaw o rzeń sk ich . . —  48

Sporządzono w biurze kom isatjatu  targowego. 
K om isarz targow y: Sierm ontowslci.

—  75
—  53
—  48

Peszt 1 marca. (Targ zb o iow y.)  — Brak 
pszenicy czuć się d a je , ceny podnoszą się, 
obrot słaby.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 7 .25 , na 82 
ft. 7 .35 , na 83 ft. 7 .50 , na 84 ft. 7 .60 , na 
85 ft. 7 .70 , na 86 ft. 7 .80 , na 87 ft. 7 .90  za 
100  ft. cłowycb. Zyto na 80 ft. po cenie stałej 
4 .25  — 4 .3 0 . Jęczm ień na 70 ft. 3 .05  — 3 .20 . 
Owies na 50 ft. 1 .65 — 1.75 . K ukurydza pod­
nosi się, po 3 .50  — 3 .5 5 , banacka 3 .45  — 3 .50 . 
Proso 2 .80  — 3 zła.

Olćj 33 zła. Spirytus 5 1 .5 0  zła.
Pow ietrze piękne.
Wrocław I m arca. — P łacono  za pszenicę 

w miejscu na 88 ft. 264  sg r .; żyto na 84 ft. 
180 sg r.; owies na 50 ft. 133 srg r.; rzepak 
w miejscu 150  fnt. b ru tto  297 ' / 2 sgr. — Oleju 
brak. Spiry tus 100  stopni T rail, po 1 7 2/ 3 tal.

Sospodarstwo przemysł i handel.
C E N Y  

na targowicy publiczne] w  Krakowie
dnia 4 marca 1873 r.

zin.  o. do zła. c. 
Mierzyca Pszenicy  zimowćj 5 50 6 8 7 1/2

„ Pszenicy jarej . . 6 25 6 50
Ż y ta .................  4 25 4 57>/2

„ Jęc z m ie n ia .............  3 50 3 80

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 3 marca. D oniesien ie pew nego  

paryzkiego dziennika o zm ianach, jak ie  
zajść mają w dyplom atycznój reprezen­
tacji austrjaekićj w Paryżu i L ondynie, 
nie ma żadoćj zgoła  podstaw y, jak z wiaro- 
godnego zaręczają źródła.

Praga 4  marca. W procesie Skrejszow - 
sk iego w niósł prokurator o skazanie obu 
oskarżonych za oszustw o na pięcioletnie 
ciężkie w ięzienie.

Berlin 4  marca. D ziś rano zaw ezw ani 
zostali w szyscy  s t r e j k u j ą c y  w łaściciele  
doróżek do natychm iastow ego o d d a n ia  
dorózek do u ż y t k u  publiczności przez 
prezesa policji z nadm ienieniem , iż w prze­
ciwnym  razie odebraną im będzie dalsza  
koncesja.

B ruksela  3 marca. N om inacja jenerał- 
porucznika T hi-bau lt na ministra wojny  
ma się, ja k  dziennikow i „Echo du parle-

m ent“ zapewniają, ukazać jutro w „Moni- 
teur b elge“.

P aryi 3go marca. W edle doniesienia  
z H is z p a n j i  p ó łn o c n ć j, jak ie  „A gence  
H avas“ otrzym ała dnia w czorajszego na 
Bajonnę, nie w ielkiem i są posiłk i, jak ie  
otrzym ały hufce karlistów; dotąd tćż ani 
don Carlos ani brat jeg o  don A lfons nie 
przybyli podobno jeszcze o s o b i ś c i e  do 
H iszpanji.

W ersal 3 marca. W  zgrom adzeniu roz­
poczyna się dyskusja nad wstępem  do 
projektu do prawa kom isji trzydziestu. 
P. L eroyer z lew icy w ystępuje przeciw  
w stępow i, zaprzeczając zgrom adzeniu na­
rodowem u w ładzy ustaw odaw czćj i pra­
wa do przyw rócenia m onarchji. M ówca 
w zyw a lew icę, lew e centrum i rząd do 
ośw iadczeuia się  co do tendency) swoich, 
poezóm zapow iada p. Thiers, że jutro sam 
m ówić będzie, gdyż rząd nie ma powodu  
do n ieośw iadczeuia się.

Rzym 3 marca. Podaną przez „Journal 
de F ran ce“ w iadom ość, źe papież wystó- 
sow ał pismo do hr. Chambord, by w pły­
nąć na niego celem  ułatw ienia w zajem ne­
go zbliżenia się stronnictw m ouarchicz- 
riyeh we Francji, og łasza „O sseivatore  
R om ano“ za f .łszy w ą .

W edle „ L ib r rteu zam ianuje zapewne 
rząd kom isarza sp ecjaln ego, który roko­
wać będzie zfraucuzkim  pełnom ocnikiem  
p. O zeune o zawarcie francuzko-w łoskie- 
go traktatu haudlow ego.

Londyn 3 marca. Na dzisiejszćm  po­
siedzeniu izby niźszćj odczytano petycję  
biskupów katolick ich  przeciw irlandzkie­
mu bilowi uniw ersyteckiem u.

Lord E  fi ld oświadcza, źe rząd utrzy­
muje półurzędow ą ale nie urzędową k o­
m unikację z obecnym  rządem  hiszpań­
skim .

Lizbona 4go marca. Króla A m adeusza  
rodzina odpłynęła  wczoraj, praw dopodo­
bnie do Genui. D w ór i m inistrowie to ­
w arzyszyli do okrętu , który salutowały  
obce i portugalskie okręty.

Przegląd pelityeiny.
W  poniedziałek rozdano posłom  spra­

w ozdanie kom isji konstytucyjnćj o rzą­
dowym  w niosku dotyczącym  zaprow adze­
nia w yborów  bezpośrednich. Spraw ozda­
nie pow ołuje się na różne ośw iadczenia  
ze strony ludności, rządu i rady państwa 
na korzyść reform y wyborczćj ; nie prze­
m ilcza także o g łosach  przeciwnych, ale 
zarzuty, podnoszone przeciw  reform ie —  
przepuszcza naturalnie przez alem bik ar­
gum entacji centralistycznej, która w  na­
stępujący sposób da się streścić. Jest w 
tern sp rzeczn ość, skoro się nie uznaje 
zasaduiczych  ustaw państwa, a z drugiej 
strony potępia się w ybory bezpośrednie, 
jak o  naruszenie prawa publicznego; gdy  
się m ów i, źe w ybory bezpośrednie nie 
zgadzają się z prawami rady państwa, a 
jed nocześnie przedstawia s i ę , jako w y­
kroczenie przeciw  prawu, istnienie tćj 
samćj rady pańs.w a. O pozycja galicyjska  
również się u w ikłała  w podobne sprze­
czności, albowiem  przyznaje radzie pań­
stwa prawo zn iesienia wyborów na ko 
rzyść tćjze o p o z y c j i, lecz odm awia jćj 
tego p raw a, skoro rada przedsiębierze 
zm ia n y , nie odpowiadające życzeniom  
stronnictwa. Prawo sejm ów krajowych  
w ysyłan ia  delegatów  do rady państwa —  
opiew a spraw ozdanie, ma sw oje źródło  
ty lko  w ustaw ie zasadniczćj o reprezen­
tacji państwowej. Reprentaeja tedy pań­
stwa m oże także zn ieść prawo sejm ów  
krajowych. Sprawozdanie w ytyka wre 
szcie wady rządow ego w niosku, oraz p o­
czynione w nim zm iauy.

W zrost powstania karlistów  trzeba g łó ­
wnie p oliczyć na karb rzeczypospołitćj 
francuzkiój , która ze w szystk ich  sił p o­
piera w alkę przeciw  rzeczypospołitćj h isz­
pańskiej. Pom im o skarg O lozagi karliści 
ciągle otrzym ują zasiłk i z Francji. W  koń  
cu lutego przeszła znow u granicę bez ża- 
dnćj przeszkody uzbrojona banda, która 
przedtćm  znajdow ała się w  okolicach

m
13L X*

... a,. >
RUAR0 W 5 m arca.

6%  Oblig. indam . gafie ib 7 a 7 » oo
kupon ubiagły 16

71 26 72 7-4#/s Listy aaataw. galie.
kupon ubiegły —Oli

78 26 805%  isty zastaw , galie. --
kupon ubiegły —0 Ł8

93 25 94 6o4%  L isty zast. polsk. ser. 1
kupon ubiegły —W

92 604 %  L isty zast- polsk. ser. 2 93 76
kupon ubiegły —* 8

92 60 945°/0 L isty zast. polsk. now» —
kupon ubiegły -  1 1

78 26 794°/o L isty  likwid. polskie 5'
kupon ubiegły — 104

38 25 896°/o Listy zast. hip. gal. 7
kupon ubiegły — 006

93 606%  L isty zast banku wDć 95 50
kupon uhieeły — 1 •

51/2% ’ L isty  z. 36-1. srbr.lM — — — —
6%  Listy z. 36-1. banku. > L. — — — —
6%  „ „ 18-1. „ J n — —

06
—

Akcje kolei warsz. wieu. 94 — —
„ „ Ka o laL ndw . 127 6 ) 230 6>i
„ „ Czem.-dassy ÓJ 60 163 60
„ banku d!a h i przomS! - —

Losy krakow skie n a  20 wa 23 — 26
Losy 6 7 ,, (U ouau itegu lu . *8 50 101 61
Lo y  prem. węgierskie >2 — 105 -
Losy 3%  tureok. 400 fr. 76 — 73 —
Losy m. Stanisław ow a. . 23 60 25 5
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T alary  p r u s k ie .................. . 1 61 > 63 6
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s lik w id acy jn e .. 4 % 79 20 79 60

tepo ia  ubiegły — 95 —

Biarritz i S . Jean de L u z; a w bandzie 
tćj jest w ielu Francuzów . Sw ego wstrętu  
do uznania rzeczypospołitćj hiszpańskićj 
nie m oże Thiers ukryć przed O lozagą, 
z którym  jest na stopie poufałości, i m iał 
na przedłożenia jego  odpow iedz:eć: Lais- 
sez—  moi tracquille avec votre rdpublique, 
j ’en ai assez avec une rćpublique. O gło ­
szenie rzeczypospołitćj w H iszpanji za ­
sk oczy ło  go rów nież n iesp od zian ie, jak  
rzeczpospolita francuzka w r. 1848.. Ż e  
Thiers odw leka uznanie, należy to przy­
pisać jego zam iarowi w prow adzenia w  tćj 
sprawie Francji na te sam e d rog i, k tó­
rem i p oszły  m onarchiczne państwa E u ­
ropy , a u niknięcia  przykładu Stanów  
Z jednoczonych i Szw ajcarji, które na­
tychm iast rzeczpospolitą uznały. Spodzie­
wa się  on przez to dać pewną rękojm ię 
tej części Europy, na którćj przym ierze 
rachuje w pewnych w yp ad k ach , i poka­
zać, źe Francja, chociaż się nazyw a rze- 
cząp osp o litą , postępuje jo d u a k , ja k  mo- 
narehja.
HgHr. Chambord wprawia swoim  uporem  
w niem ały k łopot sam ego papież/. ; o li- 

jście jeg o  m iał ojciec św. p ow iedzieć: hr. 
Chambord zapom ina, ze tylko ja jestem . 

| n ieom ylny. Kardynał A  tonelli również 
; się uskarża, ze postępow anie hr. Cham. 
borda uniem ożliwia w szelk i- przyw róce­

n i e  monarchji we Francji, w k iórtm d w ór  
papiezki, jak  wiadom o, pokłada całą na­
dzieję.

N a poniedziałknw em  posiedzeniu izby  
niższćj angielskićj przystąpiono do roz­
praw nad drugiem czytaniem  o uniwer­
sytecie irlandzkim . A gitacja przeciw n ie­
mu wzrasta coraz b«rdzićj, i G ladstone 
d oczekał się  upokorzenia, że ultramonta- 
nie przez w zg lą d , na których on w niósł 
ten b il l , źąd«ją jeg o  cofn ięcia. Prałaci 
katoliccy powtarzają, źe tylko katolick ie  
przyjmują w ychow anie i nie m ogą dopu­
ś c ić ,  aby katolicy  razem z protestantam i 
się kształcili.

Ostatnie telegramy,
Paryż 5  marca. (P osiedzenie zgrom a­

dzenia narodowego). P rzy  rozprawach nad 
projektem  kom isji trzydziestu  ośw iadcza  
Thiers, źe przyjm uje elaborat kom isji trzy­
dziestu jako środek do spełn ienia obo­
wiązku w obec kraju i utrzym ania porząd­
ku. Szczere, chociaż przeciwuo przekona­
nia, wym agają politycznćj tolerancji. S ta ­
nowisko rządu nie je s t  dwuznaczne, ale 
bezstronne. Rząd nie dom aga się o g ło sze­
nia rzeczypospołitćj, ale skonsolidow ania  
obecnych  stosunków, w  celu uwolnienia  
terytorjum  francuskiego od wojsk n ieprzy­
jacie lsk ich . Chwila osw obodzenia już jest 
bliską. (O klaski z obydw u środków, po- 
częśei także z prawicy i lew icy.) W stęp  
elaboratu przyjęto 475  g łosam i przeciw  
199.

Messager de P aris  donosi, źe pod Irun (?) 
odbyła się form alna bitwa m iędzy w oj­
skam i rządowem i a karlistam i. Karliści 
m ieli odnieść zw ycięztw o. W edług innych  
w iadom ości z H iszpanji, zam ierza rząd 
hiszpański ofiarować jen . Serrano dykta­
turę.

G enewa 4  m arca. Journal de Geneve 
ogłasza pism o 300  katolików , zaprasza­
jące  ojca H jacintha do G enew y i odpo­
wiedź zapraszonego, w którćj przy. z oka 
przybyć i m iew ać od czyty .

Londyn 4  marca. W edług telegram u  
S tandarta  m iasto Pam peloua na serjo za ­
grożone je s t  przez kai listów .

Lizbona 3 marca. D zienn ik i donoszą, 
źe policja ciągle jeszcze szuka Clusereta. 
O p o zy cji w izbie stawia rządow i coraz 
tu now e trudności.

Stokholm  4 marca. K siążę D elecarlijsk i 
umarł dziś o godz. 9 72  rano.

W ashington 5 marca. O rędzie prezy­
denta z powodu rozpoczęcia  drugiego 0 - 
kresu prezydentury, zapew nia, że prezy­
dent i nadal będzie w edług s ił sw oich  
popierał dobro kraju; źe przekonany  
jest o skłanianiu się cyw ilizow anego św ia­
ta ku republik«ńskiej form ie rządu; źe 
rozszerzenie terytorjum  am erykańskiego  
nie podniosłoby siły  w ojskowćj Stanów  
Z jed n oczon ych , ale przeciwnie u ła tw iło ­
by zm niejszenie arm ji; że istniejące je- 
szcze n iespraw iedliw ości w zględem  n ie­
w olników m uszą b yć zn iesion e; że i na­
dał starał się będzie o sprowadzenie j e ­
dności na w ew nątrz, utrzym anie przyja­
znych stosunków  z państwami ościenne- 
mi i cyw ilizacją In d jan , a jeżeliby to 
było n iein ozh w ćm , rozpocznie przeciw  
nim w ojcę, by ich w ytępić. W  końcu o- 
św iadcza, że spraw ę rozszerzenia t6ryto- 
rjalnego zostaw ia przyszłości i w tenczas 
tylko na nią się zgodzi, jeżeli ludność ją  
poprze, sądzi bow iem , źe B óg przygoto­
wuje św iat ca ły  do zostania jed nym  na­
rod em , m ówiącym  jednym  językiem , nie 
potrzebującym  ani armji ani floty.

fCarsa.—- W ie d e ń  5  m arca, god. 2 .2 0 .  
Srebro 1 0 7 .4 0 .—  A k cje  kredyt. 339 .25 . —  
Lombardy 188 5 0 ,—  L osy  z r. 1860 — .— . 
Los® i8 t> 4r .l47 .— . —-A kcje trao&o-austr. 
136 50. —  N apoleony 8.68 —  A kcje koi. 
gaiic . K arola L udw ika i2 9  — . —■- A kcje  
k oleilw ow sk o-czern iow  1 5 2 — . —  Akcje 
kolei p ółnocno - wg; hodm ćj 154 7 5 . —  
Akcje banku zw iązkow ego (V er wins bank) 
217 C 5.— Renta w srebrze — .— .—  Obiigi 
nudeum. galicyjsk ie 78 75. — Akcj* banku 
wiedeńsk. dla obrotu y  In ego 2 2 8 — .—  
A kcje aoelo-banku 317 5 0 .— A k co  kniei 
rząd. 335 .50  — Akcji- *>• 1. siedin. 177 — . 
Akcje Kol, Rudolfa 170 75. —  Tram way  
370 — . — A kcje banku budowy 266  25 .—  
A kcje kolei w sch o d r ić  129.— . —  A kcje  
banku anglo-w ęg. 104.— . —  U nionbank  
250 — . —  L osy tureckie 76 — . —  L osy  
weg. prem. 102.— . —  A kcje kolei bogum. 
177.— . — A kcje kol. E lżbiety 245 50  —  
A kcje kolei północno zaehodn. 218  25.—  
A kcje franco-hungaria 99.75. —  O gólny  
austrjacki bank 361.50.

U spos«błriiio gieśdy : spokojne.

R edaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowiez. 
R edaktor odpow iedzialny: S ten. G rslichowski.



4 KRAJ 2 czwartku 6 marca.

w ydane p rzez  B a n k  K rajow y G alicy jsk i, z w ygra- 
n em i n a  z łr . a . w. 40 .000, 36.000, 30.000, i td . , 
k tó ry ch  c iągn ien ie  n a s tą p i ju ż  2 m a ja  r. b . , są  do 
n ab y c ia  w  m iesięcznych  ra ta c h  po ® z ł. a . w. n a  
Podgórzu w Głównój trafloe u  p. iE3 .  J .  3 S ^ a .a a .-  
c l l a .  i  w Krakowie u  3XT. R e i o B a  n a  
S trad o m iu  i u  K a l a u s a  p rzy  u l. G rodzkiej.

4131(1-3)

WIEŚ
o b e jm u jącą  *200 m orgów  g ru n tó w  o rnych  i lak , 
po łożona m ilę od N ow ego S ą c z a , je s t  za raz  do 
w y dzierżaw ien ia . —  B liższa  w iadom ość n a  listy  
fran k o w an e  pod  a d re są : K raków , H o ­
te l  narodow y, la b  też  u  p o r tie ra  w H o te lu  n a ro ­
dow ym  w K rakow ie . 4119(1-3) 1

u
O bfity  i od w ie lu  la t w zięty

Skład Zegarków
i .  HERZA

zeg arm istrza  w  W iedn iu , S tephans- 
p la tz , 6, A ussenseite  des Z w ettlhofes,

po leca  w ielk i w ybór w szelk ich  g a tu n k ó w  dobrze 
regu low anych  zegarków  z roi-zną g w a ra n c ją  w e­

d łu g  cenn ika .
Z eg arek  n ieu reg u lo w an y  o 2 z łr . ta n iś j.

Genewskie zegarki kieszonkowe.
S re b rn y  cy linder z 4 r u b i n a m i . . . ' . . . .  10— 1 

„ „ z  obw ódką z ło tą  i sp ręż . 13—
„ „ d a m s k i ........................*___13—

( B : r  x l o J ł ©:o . = 'W ’ e L g r e )
m ało  uży w an a  a  znosząca  n ac isk u  120 cen tnarów , 
je s t  za  pom iern ą  cenę do sp rzedan ia .

B liższych  o b jaśn ień  u d z ie la  W . P ac lrack i w 
B ochni. 4127(1-3)

an k e r

% podw ójną  k o p e r t ą . . .  16- 
z k ry sz ta ł, szkłem 14
15 rub inam i .................  16-

„ „ z  sreb r. kop. w ew nątrz 20-
„ n ss podw ójną k o p e r t ą . . .  18-
„ .  n lepszy  2 4
„ „ z k ry sz ta ł, s z k ł e m   18-
„ zeg a rek  z podw ójn . kop. d la  w ojsk. 2g
,  C ylinder r e m o n to a r ............................... 22-
„ A n k e r  rem on t, n ak ręć , z b o k u . . .  28 
„ „ z  podw ójną k o p ertą  . . .  36
„ „ z  k ryszt. s z k łe m   30-
„ a n k e r  a rm ee-rem ozto irs .................... 38

Z łoty  dam ski zeg a rek  z 4 i 8 rubinaiiH ^Żó
„ „ e m a lio w a n y ........................
„ „ z e  z ło tą  k o p ertą  wewn.
„ „ em aliow . z b ry lan tam i . . . .  4 0 —
„ „ z  k ry sz ta ł, s z k łe m .. . . . . . . .  32 -
„ „ z  podw . k o p erta  8 r u b i n . . .  40
„ „ em al. z b r y la n ta m i ...................  50—
„ „ a n k e r  z 15 ru b in ..........................38—
„ „ b ardzo  e le g a n c k i  . . . _____45—
„ „ z  podw ójna  k o p e r t ą   55—
„ „ b ardzo  e leganck i 65, 70, 80,

90, 100—
„ a n k e r  z  k ry sz ta ł, s z k łe m .................. 46 -
„ d am sk ie  zeg a rk i a n k ro w e  „ . 4 0 —
„ „ a n k e r  z k ryszt. szkłem  . . .  45—
„ „ z podw ójną  k o p e r t ą  50—
„ rem o n to irs  70, 80, 90— 100 
„ „ z  podw . k o p . . .  100, 110, 120

B em o n to ary  d la  myśli,w. i  d la  rzem ieśl­
n ików  w pakw onow śm  o k uciu  lub
ze z ło ta  ta lm i k o p e r t a .................... 13—

S reb n e  łań cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 -

Z łote  ła ń c u sz k i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 60, 60, 70, 80, 90— :

B udz ik i z g o d z in a m i.........................................  7
„ „ sam e zap a la jące  św iecę 9
„ z narząd em  do w y strza łu  i z a ­

p a la n ia  św iśc y ..................................  14
P a ry z k ie  b u d z ik i w  e leganck ich  osłon.

b ro n zo w y ch .................................... 12, 1 3 -

k a n d y d a t n a u k  p raw nych  W arszaw sk iego  U niw er­
sy te tu , o tw orzy ł

kanceiaryą patrona
p rzy  try b u n a le  w K ielcach

z c3L. X stycznia 1873 r.

Austryacki Bank Przemysłowy
daw niój

(Dom B ankow y Edwarda Fiirsta)
AiTSri'Sta.eitta., Plao Sesos3ok3>eł.3ś«.s1łA, (Btepłtanaplatg SsiT. 1,)

w ypuszcza od 6 lis to p ad a  z. r.

ASSYGWATY K A S O W E
po złr. 2.00, 500, 3.000, 5000 n a  h %,  5 t/2X ,  6X> 6 VjX> za  U ‘> S0'i 
60-dniow śm  w ypow iedzeniem . — W  ob iegu  z n a jd u jące  się , a nie w ypow iedziane  assy g n a ty  
k aso w e, p rzy n o szą  od pow yższego dn ia  w iększy  procent,. P ro c en t m ożna odebraó  n a p rz ó d  
p rzy  w ypow iedzeniu , a  zw rot k a p ita łu  m oże byó ta k ż e  p rzek azan y  we w szystk ich  g łów nych  
m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch  A ustry i-W eg ier.

4128(1-8)
IAEL«3Leb Zawiadowoza.

(P rzed ru k ó w  sie n ie  p łaei).

Asystent farmacyi
i praktykant

znajdą natychmiat umieszczenie w 
aptece w Wadowicach. 4113(2-3)

MONOM
ze  św iadectw am i z odbytych  n a u k  gospodarczych  
i k ilk ó le tn ią  p ra k ty k ą , p o szu k u je  m iejsca  przy  
w lększem  gospodarstw ie, jflL,-.- j E S . poste  re s tan te  
K raków . 4132(1-4)

DENTYSTA H. ALPHONS 4129(1-4)

k tó ry  przez  11 la t w  K rakow ie  m iesz k a ł, p rzy b ęd z ie  tego  ro k u  z pow odu w ystaw y pow sze­
chnej ju ż  o je-len  m ies ac  w cześniej n iż zazw yczaj d la  w ykonyw ania  sw ojej p ra k ty k i, a  m ia ­
now icie w dniu 23 m arca 1873 r. i m ieszkać  będzie  w Krakowie, w Hotelu Pollera.

i a ? f *

life*::

3997(2-12) KAROL KOBER
fabrykant towarów z morskiej pianki,

34, Wiedeń, Karntnerstrasse, 34,
poleca

swój obfity sk ład  wszelkich przyborów do palenia, lasek, M 
i towarów tokarskich,

Z am ó w ien ia • w szelk iego ro d za ju  odsylti sio p ręd k o  i lu tjla- | |
n ićj za  za liczka  pocztow a. C ennik i i rv \su i.k ł^darm o (fran co .. | | j

LOSY MIASTA KRAKOWA.
HHf" Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

Najniższa Wygrana złr. 30. .

150

sp rzed a ją :

we Lwowie: C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcaeh, Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W  Brodach. 4025(4-?)

W Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

14

Przenośne zegary  d la kontrolow ania strażników ,

n a  6 s tacy j, w e rk  an k ro w y  w  ru b in ach ,
n a jlep szy  w  św iecie w y r ó b ......  40— 48 „

T ak ie  sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  s ta c ję  28—  „
F ra n c u z k ie  zeg a ry  brązow e e leganck iśj fo rm y, 18, 

20, 22, 25, 30 z łr . "
F ra n c u z k ie  zeg ary  salonow o 28, 30, 40, 50, 60, 

70 do 100 złr.

Pendułowe zegary  w łasnej fabryki z 2  letniem 
poręczeniem.

C odziennie do n a k rę c a n ia  11, 12, 13 złr.
Co 8 dn i 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.
B ijący  p ó ł i  ca łe  godziny 32, 35, 38 złr.
B ijący  kw ad ran se  i godziny  50, 55, 60, 65 złr. 
R e g u la to r  m iesięczny  30, 32, 35, 40 złr.
Z a  opakow anie  pendułow ego  zeg a ra  fl. 1 .50—2 fl.

R e p a ra c je  u sk u te czn ia  się n a js ta ran n ie j, 
j p f  Z am ów ien ia z p ro w in c ji za  za liczk a  p o czto ­
w ą lu b  za  poprzedn iem  p rzesłan iem  n a leźy tośc i, 
u sk u te c z n ia  się p u n k tu a ln ie . P rz edm io ty  n iepodo- 
b a jące  s io , p o natychm iastow ćm  o desłan iu , w ym ie­
n ia  się . Z eg a rk i p rzy jm u je  s ię  w  zam ian .

gg9p* N a żądan ie , za p o p rzedn iem  n adesłan iem  
gotów ki lub  za  p rzek azem  pocztow ym  w y sy ła  się 
zeg ark i i  łań cu szk i do w yboru .

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystk ie  m oje zegark i są  n a jlepszego  g a tu n k u  

i  d la  tego sły n ą  w św iacie d la  n adzw yczajnej ta  
niości i trw ałości. 3838 8-50)

DW OREK
jed n o p ię tro w y  z ogrodem  p rzy  u licy  K arm elick ie j 
N r. 64. je s t  z w olnej ręk i pod  k o rzystnem i w a­
ru n k am i do sp rzed a n ia . — B liższa w iadom ość n a  
m iejscu . 4128(1-2)

LOSY HASTA KRAKOWA
p o  2 5  s s ł r .  - w .  a .  s p r z e d a j e  ~Wi

m r  I .  DWORSKI
w  I S Z ir a a s o -w i© , ZFLyxxolL G ł ó w n y  1- 1 4 .

4035(4-?)

Ces. k r ó l .  uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny.

O otrzymaniu z pierwszej ręiłi 
świeżego tran sp o rtu  czarnej I zielonej

K A R A W A N O W E J  H E R B A T Y
podp isan y  dom  hand low y  n in ie jszem  d o n o sz ą c , zaw iadam ia  rów nocześnie, iż tak o w a sp rze ­
da je  się  u  n iego w g a tu n k a c h  w yborow ych po cenie  od ® do 8  z łr. za  1 fu n t w agi w ied.

i g r -  B iorący  u a  raz  dzies ięć  fun tów  je d n e j ceny, o trz y m a ją  w  d o d a tk u  je d e n  fu n t 
tegoż  g a tu n k u .

D om  handlow y pod  firm ą

4101(2-4) Andrzój Schultz w Krakowie.

 D n a  i  g o ś c i e c
m oga być u leczone. N ajdośw iadczeńszym  i p raw dopodobn ie  jed y n . środk iem  na  te  cho roby  je s t

,, Gośćcowa wata“ Ora Fatisou’a
szczegó ln ie  stósow nym  w gośćcow ych bo leściach  w tw arzy , p ie rsiach , szyi i zębów , w dnie 
w głow ie, re k a c h  i k  łan ach  , w d a rc iu  w członkach , w g rzb iec ie  i lęd źw iach  itd . — O ała  
p aczk a  po 70 k r. —  p ó ł p aczld  po 40 cent. — W  K rakow ie  w ap tece  Stockm ara. 3054(2-12)

iT O O o o c z D o c o o o c 3 o a a m ^ ^ i a m ^ «
D o p a n a  A. Friedm anna w Wiedniu.

P a ń sk i p rzy rz ąd  do d o jen ia  k rów  je s t  isto tnem  ulepszen iem  d aw nie jszych  p rz y ­
rządów  do d o jen ia  i m a  jeszcze  tę  z a le tę , że p rędzćj i pew niej doi. P rz e to  zap ro w ad ze­
n ie  je g o  we w szystk ich  gospodarstw ach  n ab ia ło w y ch  d la  w ielk iśj uży teczn o śc i m o żn a  n a j- 
m ocniśj za lec ić . Z pow ażan iem

J. C. LSbling, pro fesso r ro ln ic tw a.

N a m ocy upo w ażn ien ia  W alnego  Z g rom adzen ia  z dn ia  15go k w ie tn ia  r. z ., R a d a  N adzo rcza  w zyw a do

wpłaty 20 % na Akcye (Kwity tymczasowe)
0. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego, w płacać  n a leży  od dn ia  15-go k w ie tn ia  począw szy, n a jd a le j do dn ia  30 k w ie tn ia  1873 r. 

U p rasza  s;e przeto  P . T . A kcyonaryuszów , ab y  w  m yśl §§. 16, 17 i 18 s ta tu tó w  w pow yższym  te rm in ie  chcieli u iśc ić

2 0 %  c z y l i  1 3 0  *3:0 z ł .  sl. • w .  n a  A l s c y ą
w raz z 5°/0 odse tkam i od 1 styczn ia  1873 po dzień  usku teczn io n e j w p ła ty  do Głównej Kasy Tow arzystw a W6 Lwowie, p rz e d k ła d a ją c  ró w n o cze­
śn ie  K w ity  tym czasow e, w zam ian  k tó ry ch  o trzy m a ją  pełn o  w płacone A kcye B a n k u  H ipo tecznego .

X .'Z T W si'V sr, dn ia  12 lu tego  1873 r.
_________  R a d a  K T a d z o r c z a .

§. 16. Za k ażd a  w term in ie  n ieu iszczoną w pła tę , m a  być w ynag ro d zo n ą  T ow arzy stw u  p row izya  zw łoki po 6°/o roczn ie , licząc  od 
d n ia  zapad łego  term inu , N u ra -ra  kw itów  tym czasow ych , n a  k tó re  w płaty  w  te rm in ie  oznaczonym  n iezu p e łn ie  u iszczone zosta ły , b ęd ą  trz y ­
k ro tn ie  ogłoszone w tych  sam ych  d zienn ikach , w k tó ry ch  ro zp isan e  b y ły  w pła ty , z odw ołaniem  się do n astępstw , s ta tu ta m i p rzep isan y ch  
n a  p rzy p ad ek  u ch y b ien ia  w płat.

T rzydzieśc i dn i po tera og łoszen iu , m oże T ow arzystw o orzec, iż  o p ieszali su b sk ry b en c i u tra c ili sw e p raw a  do T ow arzystw a i  kw ity  
tym czasow e, na  k tó re  w p ła ty  u iszczone n ie  b y ły , w ygasły , a  w  m iejsce  w ygasłych  kw itów  w ydać z tem i sam em i n u m eram i now e k w ity  
tym czasow e i  tak o w e  n a ra z  lub  częściow o w jed n y m  dn iu  lub  w k ilk u  d n iach  sp rzedać . I lo ść  i  n u m era  un iew ażn io n y ch  tym  sposobem  
kw itów  tym czaso w y ch , b ę d a  p u b liczn ie  ogłoszone.

§. 17. K w ota u zy sk an a  ze sp rzed aży  kw itów  tym czasow ych , po s trą c e n iu  kosztów  p rzedaży , o b róconą b ędzie  n a  zap łacen ie  T ow a­
rzystw u  zalegających  n aleźy tośc i. W łaśc ic ie l w ygasłego kw itu  tym czasow ego , n ie  m a je d n a k  w żadnym  raz ie  p raw a do zw yżki, ja k a b y  się 
w sk u te k  sp rzed aży  kw itu  o k aza ła .

§. 18. K w ity  tym czaso w e, n a  k tó ry ch  n ie  m a n a leży teg o  p o św ia d czen ia , że zap ad łe  w p ła ty  u iszczone zostały , sp rzedaw ane być 
n ie  m ogą. 4071(1-11)

C u  IriL l j n y i .  Galicyisłi i t c y j iy  B u t  Hiiiticziy.
PIĄTE ZWYCZAJNE WALNE ZGROIRADZENE

Akeyonaryuszów ces. król. uprzyw. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się we wtorek dnia 8 kwietnia 1873 r. o godzinie II przed południem w gmachu Bankowym we Lwowie. 

r o z p r a w  :
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1872.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za r. 1872.
4. Wniosek na zwinięcie filii w Bielsku.
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43, 44 i 45 Statutu).
6 . Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięcie dotyczącej uchwały.

P . T . A k cy onaryusze , k tó rzy  m ają  zam iar w zięcia u d z ia łu  w tern W alnem  Z g rom adzen iu , zechcą w  m yśl §. 63 s ta tu tu  z łożyć  akcy e  sw oje (kw ity  tym czasow e) najdalej 
do dn ia  II m a rc a  b. r. w Głównej Kasie T o w a rz y s tw a  we Lwowie,  Iu j  w f iliach Z ak ład u  w Krakowie, w C z ern iow caeh ,  S am b o rz e ,  T arnopo la ,  n a  k tó re  oprócz p o k w ito w a n ia , o trzy m ają  
k a r ty  leg itym acy jne  u p ra w n ia ją c e  do w stępu  n a  W alne Z grom adzen ie. _

P . T . akcyonary u sze , k tó rzy  p rz y słu g u ją c e  im  p raw e g łosow an ia  zam ie rza ją  w y k o n ać  p rzez  pe łnom ocników , zechcą  pełno m o cn ic tw a  n a  odw rotnćj s tro n ie  k a r t  legitym a- 
ey jnych  um ieszczone, w ypełn ić  i w łasnoręczn ie  podp i-ać .

Z am knięcie  rach u n k ó w  i b ilans złożone b ę d ą  n a  ośm  dni p rzed  W alnem  Z grom adzen iem  w  S e k re ta ry a c ie , gdzie  P . T . A k cyonaryusze  tak o w e za  okazan iem  k a r ty  legi- 
ty m acy jnó j o trzym ać m ogą.

4070(2-8)

R a d a  n a d z o r c z a .

Krowy, cieszcie się!
N iedaw no z rob iono  w A m eryce w ażny  w y n alazek  w gospodarstw ie  i p rzez  m oje 

sto su n k i u d a ło  m i sie dostać n a
s ^ ł a d .  n a  o .  Ił . a u s t r .  p a ń s t w o

amerykański patentowany

s a y *- przyrząd do dojenia krów.
K orzyści są  n ad zw y c za jn e :

1. P rz y  u ży c iu  tego p rz y rz ą d u  zby teczn a  je3 t w szelka p om oc lu d z k a ; dziecko n aw e t 
m oże go z n a jw ięk szą  ła tw ością  p rzy łożyć .

2. D o jn ik  je s t  d la  k row y p rzy jem ny , d la  tego m lćko  w ydoi się do osta tn ie j k ro p li 
w 4  m inu tach , gdy tym azasem  do jen ie  ręk o m a  je s t  d la  k row y n  ep rzy jem e, a  n aw et szko ­
d liw e; n ie ra z  k row a p rzy  d o jen iu  b ije  n o g am i, a lbo  n ie  puszcza  m le k a , co dow odzi, że 
k row a d oznaje  n iem iłego u czu c ia .

3. J e ż e li  k ro w a je s t  chora , a lb o  w ym ię ow rzodzieje , w tedy  do jen ie  rę k ą  pow iększa  
ty lk o  ch o ro b ę , a  je ż e li  sie je j  n ie  doi, to  tra c i m lćko.

N ad er p red k ie  rozpow szechn ien ie  tego p rzy rz ąd u  i  n iez liczo n e  św iadectw a gospo­
d a rzy  w iejsk ich , uży w ający ch  tego  p rzy rz ąd u , są  ju ż  d o sta teczn ą  ręk o jm ią  sku teczności.

Przyrząd  ten je s t  zrobiony z nailepszego s re b ra  i kosztuje fl. 5 , dawniej fl. 6.50 
z dokładnym  opisem.

Je d y n ie  n a  g łów nym  sk ład z ie  m a
jEbk.. ~F1T “i Wi edeń,  Praterstrasse, 26.

3 P r z o a t r o g C Ł »  P o n iew aż  p rz y rz ą d  te n  w y ra b ia ją  ta k ż e  n iep o w o łan i p rzek u p n ie  
z n iesz lachetnego  k ru szcu , k tó ry  szkodzi k row ie, d la  tsg o  P . T . pu b liczn o ść  d la  ich  w ła ­
snego d o b ra  nadm ien ia  się , że praw dziw ie am ery k ań sk ie  p rzy rz ąd y  w yrab ian e  z n a jlep sze ­
go s re b ra  d ostać  m ożna ty lk o  n a  sk ład z ie  w  Wiedniu, P ra te rs tra sse , 26, i m ogę d la  w ie l­
kiego o d b y tu  zn iżyć  cenę  d o jn ik a  z fl. 6.50 n a  fl. 5..

L w ów , 12 lu teg o  X873 r.

§. 65. K ażdy  ak cy o n ary u sz  m a  praw o do ty lu  głosów , ile  ra z y  po 10 akcy j z łoży ł. Ż aden  je d n a k  ak cy o n ary u sz , bez  w zględu , czy  w e w łaanem  im ien iu , czy ja k o  pełnom ocnik  
g losu je , i żaden  pełnom ocn ik , czy je d n eg o  czy w ięcej a k c y o n a n u  zów, w ięoćj n iż  50 głosów  m ieć n ie  m oże.

§. 66. P ra w o  g łosow ania n a  W aln -m  Z grom adzen iu  m oże w ykonyw ać ak cy o n a ry u -z  ta k  o so b iśc ie , ja k o  też i przez  u m ocow an ie  d rug iego  a k cy o n ary u sza  m ającego  praw o g łoso ­
w a n ia .— W yjątkow o  m ogą być zastąp ien i m ało le tn i p rzez  sw ego o p ie k u n a ; z o s ta jący  pod k u ra te lą  p rzez  sw ego k u ra to ra ;  k o b n ty  przez p e łn o m o cn ik a ; spó łk i hand low e 
przez  je d n e g o  z p row adzących  firm ę ich s to w arzy szen ia ; w  ogó le p rzez  cz ło n k a  do tego  u m o co w an eg o ; osoby  morału© p rzez  jed n eg o  z  sw ych p rze ło żo n y ch , chociażby  
ci n ie  b y li sam i akcyo n ary u szam i.

Nader pocieszające

DONIESIENIE
o leczeniu najrozmaitszych, chorób.

D o p a n a  ^TeLZxea. S o R T a ,  G ów ny S kład  Wiedeń, Kolovratring Nr. 3, 
daw nićj K arntnerring Nr. II.

B rod  (S ław onia) 12 k w ie tn ia  1872 r. —  Z p rzy jem nością  donoszę P a n u  o dobrym  
sk u tk u  p ań sk ic h  w yrobów  słodow ych. —  S zczególn ie  z bardzo  dobrym  sku tk iem  używ ałem  
pow tórn ie  słodow ćj czeko lady , k tó ra  w słabem  traw ien iu  je s t  bardzo s traw n ą , m a m iły  sm ak, 
i  w zm acnia. T e ra z  proszę P a n a  o łask aw e p rzy słan ie  mi odw ro tną pocztą  1 fu n ta  słodow ćj 
czeko lady  zdrow ia N. 1 i dw u p acze k  słodow ych cuk ierków  p iersiow ych.

Dr. Schulhof, e. k. n ad lek a rz . 
C iis trin , 14 p aźd z ie rn ik a . —  .W y b o r u j  w yciąg  słodow y, k tó ry ś  mi p an  osta tn im  

„razem  p rz y s ła ł ,  o k a z a ł się  zm acn ia jacym  i zbaw iennym  środkiem  n a  m oje osłab io n e  
„ciało . M oje reum atyczno  nerw ow e c ierp ien ia  coraz  się zm nie jsza ły , B ogu d zięk i sku tk iem  
„uży w an ia  słodow ego w yciąga , ta k , że m ogłem  znow u ochoczo pracow ać."

(Nowe zam ów ien ie). Conrad, nauczy c ie l.
Sclibu linde, 7 g ru d n ia . —  P ro szę  p rz y s ła ć  m i je szcze  2 p u d e łk a  sw ojćj p rzew ybor- 

ne j słodow ćj czeko lady  sp roszkow anćj. „ S k u tek  n a d  w sze lk ie  spodz iew anie."
3927(2-?) Juliusz Kógler.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać  m ożna w Krakowie u  p. JOZEFA JAHNA
w  R y n k u  G łów nvm  i u  p. WILHELMA FENZA w R ynku  G łów nym , nap rzec iw  kośc io ła  ś. 
W o ic ie c h a ; w Tarnowie u  p. W. T. A WIELOGORSKIEGO; w Przemyślu u  p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Sanoku u p. J. 0K0Ł0WICZA i Synów.

m m m m m m

ioooooocoooooo»ooooooo
przesyła na frankowane zapytania*) (porto wynosi 5 kr.) 

professor matematyki 
,—Ł R .  v o n  O r l i c h  4094 ’3)
W  Berlin, wUUelmatrasae ,

| swój najnowszy wykaz wygranych (nie zaś dopiero za 
j p y  poprzednią zapłatą, jak wielu jego oszukujących naśia- 

dowcćw, którzy bezimiennie podburzyli przeciw niemu 
kilka dzienników i oczerniali go w nich) wraz z wytło- 
maczeniem jego instrukcyj gry W loteryę za umiejętne 
uznanych i jak wiadomo, zawsze szczęśliwych.

*) T a k ie  z a p y ta n ia  m o żna za lec ić  czy teln ikom . JfcHŁ.
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W  drukarni „Kraju* p®d Mnrs|dem St. GralichawsJuaęu.


